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Przegląd polityczny.
Lwów 26 października.

Niepolityczna gadanina paru gazet p o l­
skich o wrzehomo oatateoznym oelu naszej pra­
cy i wazystfeioh myśli wywołała znowu kwe- 
atyę polską — na stronnioe niemieokiob dzien­
ników. N« ton tsmat n&piaały one ogromnie 
dnżo pospolitej, aż do przesytu znanej sieozai, 
wylały całe morze żółci i usypały góry nowyoh 
podejrzeń. To wszystko razam z tem, oo Bi- 
smarb naprawił do dwóch ostatnich pielgrzy 
inek, stworzyło ogromny ohaos w niemieokuh 
głowach, które znowu nie wiedziały co myśleć 
o stosunku państwa do Wielkopolski i jakiej 
oboieó polityki: dawnej bismarkowskiej, ozy tej 
nowej, o której 'em  więcaj wrzasku, im mniej 
ma się o niej pojęcia Nareszcie zabrał głos 
znany publicysta, redaktor miesięcznika Preus- 
tische Jahrlilcher id w u y  przeciwnik bismarKow- 
skiego systemu, profesor Delbiiiok. Wśród po­
wodzi try«ialh /e płytkich, a tylso bardzo zja­
dliwych srtytnió*", spora broszura Delbitijz* 
jest ozemś t*k oowem, świeżam i do pewntgo 
stopnia bizsfcronnem, te * niej i my mużbmy 
oregoś się nauozyó. W ięc j% sfcre&uimj, ra- 
ozej uwydatnimy główna jej puuata.

Zdaniem autora, nieprawdą jeat, ie  Pola­
cy mogą spoi.izozyć cały wschód monarchii i 
w ten spji-ób narazić jej pizysztośó na niebez­
pieczeństwo. Straty niemczyzny n& wsohoizie 
rą ty,ko lokalne, wywołane tero, że śoigam 
Polaoy łączą się dla obrony, rozwijają w S0‘  
bie wielką solidarność i odporność, a Niemo/, 
fetónmi rząd zanadto się opiekuje, wosie me 
dbają o siebie. Polacy wprawdzie szybciej się 
rozmnażają niż Niemcy, ale tłumn e emigrują 
nad Ran, do Sansouiii i Westfalii, tsm 
wprawdzie tworzą osobne poliko-katolicliie pa­
rafę, lecz z biegiem czasti nieuchronnie się w y ­
narodowią, jak się wynarodowiły niegdyś zam­
knięte w sobie gm inj bugenotów franaunkioh. 
Ta oiciia germanizacja Słowian, zanurzający oh 
cię w niemieckie ziemie, sprawiła to, iż od 
1861-go do 1890 roku liczba Niemców wzrosła 
w Prn?aoh o 621/* proc., a liczba Słowian tyl­
ko o 29 V, proc. W dzielnicach wschodnich nie 
liozba Polaków, lecz ich duch naiodcwy. rozją­
trzony prześladowaniem, przedstawia wielką si 
łę, opierającą się germanizmowi. Jeśli jednak 
rozumna polityka ukoi namiętności, to i na 
wschodzie pooznie niemieokeść górować nad 
polskośoią. A  tą rozumną polityką jest — 
znieść wszystkie wyjątki, komisyę aoionizaoyj- 
ną, nczyć po polaku w szkołach, słowem tra­
ktować Polaków jak dobrych obywateli, nie 
dMŻaió ioh uozuó patryotyaznych, nic rzuoać 
ich prześladowaniem w objęcia agitatorów. Do­
tychczas postępowano wbrew odwrotnie. Mó­
wiono wprawdzie, ie  tylko szlachta i duoho- 
wieństwo marzą o Polsoe, obłop zaś jest zu­
pełnie oddany pruskiemu państwu, A  jednak 
tylko niemieckim gburom sprzedawano kolonie 
i to za połowę wartości. Agitator polski mó­
wił tedy chłopom: „Piękne są to kolonie, wy­
kupione u nanów, aie nie dla was; wprawdzie 
jesteście wiernie oddani królowi pruskiemu, 
leoz te tłuste kąski on przeznacza t /lk o  b w o - 
im Niemcom". Jeszcze gorzej ze szkołą. Polski 
chłop i mieszczanin oboe, aby jego syn umiał 
po niemiecku, bo wie, że z tern będzie mu le­
piej, leoz teraźniejszy system szkolny budzi 
gnieir w rcdzicaoh, obroża ioh poozucie go- 
dncśoi ludzkiej, bo wyraź aie im powiada, że 
oni są jakąś niższą, skazaną na wytępienie ra­
są. Stąd naturalny opór przeciw niemieokiemu 
językowi i opór ten idzie dalej, niżby ohoieli 
sami Polacy. Taki system musiał zmniejszyć 
lojalność ludu polskiego względem pruskiego 
państwa. Bism&rk to wytyka i dorad i a gnębić 
aż do wytępieni®., kiedy tymczasem raczej dzi­
wić s;q trzeba oie-pliwości polskiej i uważać 
to za dowód wielkiej roztropności Polaków, żo 
są lojalni i wybierają posłów, którzy stale 
rząd popierają. Ale tak długo trwać nie może; 
wyczerpie się największa cierpliwość, lojalno*ć 
pryśnie.

Zdaniem Deibiiioka, już ona słabnie- 
Zrozpaczony naród zaosyna tzuktć sobis innej 
skały, c którąby się oparł i tę skałę z taj duje 
— . w panslaw izmie. Pełen poczucia swej in 
dywiduzincści, która jest dumną i wielką, 
Łat ód polski, jedyny wśród słowiańszczyzny, 
dotąd się opierał pansla w izmowi, nie chciał 
w mm się rozpłynąć, a zresztą tyle ucierpiał 
od rosyjskiego knuta, i® ze wstrętem odwra­
cał się cd mor.kwicy*mu. Szlachta i ducho­
wieństwo i teraz jeszcze wyznają ideały za 
ohodnie, ale lud, gnębiony systemem bismar- 
kowskim , poczyna nasiąkać pansiawizmem. 
Tak właśnie powstał w ostatnioh ozasach roz­
dział w społeczeństwie polakiem, utworzyło 
się Btronniotwo ludowe i „par ty a dm rska" 
Choć walka się toczy pod hasłami z jedne; 
strony konserwatywnemu, z drugiej dtmokra 
tyoznem i, jednak ślepy tylko nie widii, co 
jest na ńnie tego rozdwojenia: drobne mie­
szczaństwo i lud polski zaczynają oswajać się 
z icys.ą o panslawizmie, jako z obronną oc. 
germamzaoyi potęgą. Ten i ów ambitny in 
teligent poczyna dzielić ts zapatrywania, i 
szlachta i duchowieństwo patrzą na to z odra- 
zą i boleścią. Inaczej być nie może, bo pan 
slawiem ,to Pfaworfawny nihilizm. Dlatego 
to w ostatnich ozasach szlachta polska ozyni- 
ła tak rozpatz|iwe wysiłki, aby skłonić r*ąć 
pruski do zmiany systemu; dlatego z wy­
tężeniem wszystkich eu prze parła wybór po 
słów przychylnych rządowi i na uwięzi trzy 
ma tendenoye panslawistyczne, ale już znowu

popiera rozwój psnalawizmu.
Z tego widać — konkluduje Dslbtink — 

że kiedy Bismark w*k**nje na szlachcica i 
kuędzB, jako na zaklętych wrogów pań­
stwa, to skłida dowód dziwnej ślepoty. Już- 
ci bowiem lepiej Prusom mieć we wsohed- 
nich prowmoyaoh luducśó czysto polską, ale 
państwa życzliwą, aniż#li mieć ludność nie­
nawidzącą państwa i wzdychającą do Roiyi.

„Na tem mógłbym skończyć —  pisze 
Delbriiik — ale ohoę jeszcze kilka słów po­
wiedzieć o zarzucie, czynionym PoIa«.om, ja­
koby myślą jeno o odbudowaniu Polski. Czy 
to prawda, czy fałsz, nio to nie zmiania w 
moioh zapatrywaniach na konieczność zmiany 
systemu rządowego w prowinoyaoh wsohodnioh. 
Bez pyiauia Polaków, jckie są ioh nadzieje 
na przyszłość, sam się tego łatw i mogę do­
myśleć. Ala nawet już rosyjsoy publicyści 
przyznają, iż Polaoy stali się tak praktyozni, 
te ni* myślą o walce * trzema rozbiorowbmi 
mooarstwami. W ięc ioh n&dsieje byłyby tylko 
nadziejami, gdyba nie to, że owe mooar*5WA 
stoją przeciwko siebie z nabitą bronią. Jaśli 
wojny aie będzie, a Polaoy nie myślą wal- 
oeyó z trzem* zaborcami, to nie ma o ozem 
mówić. A  jeśli będzie, to uapo.iobieni-* Pola­
ków nie ieib rzeozą obojętną, a to zarówno 
na wypadek naszej przegranej, jas: wygranej. 
Jeśli przegramy, i:o Polacy usposobieni pan- 
slawistyoznie, będą stanowili dopełnienie na- 
szij klęski. Jeśli w ygram y, a jak powiedzia­
no meraz, nie możimy rozszerzać się na 
wsohód i musimy się zasłonić od Rosy i dyszą­
cej z-msią, przeto —  odbudowanie państwa 
polskiego może woale nie jest tak bardzo da- 
lekiem.. Oczywiście powstanie ono pod ber­
łem habsburikiem z G alicji i Polski rosyj­
skiej. Prusy nio nie mogą uronić. W szkole 
cierpi*ń Polaoy tak politycznie dojrzali i tak 
mądize umieją się laohować, iż z ,>ewnośoią 
pogodzą się z ni zupełnsm zjednoczeniem na- 
iodowem, jak aussryaocy Niemcy godzą się 
z tem, że nie należą do Nicmieo. Idzie tylko
0 to, czy prQ8oy Polaoy nie ujrzą w tem nie­
znośnej krzywdy, że pozostaną zewnątrz s^ego 
narodowego państwa. O Aż przyohedzimy do 
tego, że jeśli na*zym Polakom będzie «uptłaie 
dobrze w Prasaoh, że jeśli oni dadzą nam 
wierność, a my im onłe prawa narodowe, to o 
granicę nasaą możemy być spokojni".

Dalb. 11 k tak kończy: „Dzisiejsza oh wiła 
stanowi wielki moment dl* Polaków i dla nas 
takie i wreszcie dla przyszłej polityki enropej- 
sśisj. Na za opinia publiozna zrozumiała toruń 
skie przemówienie cesarza jako zboczenie od 
dotychczasowej polityki. Od Polaków zależy, 
aby to zboczenie było szozebiem w yższym : je­
śli się bezwarunkowo uznają za pruskich pod- 
danyoh , to spełni się przyrzeozenie oesars&ie : 
„mogą iiozyć na królewską łaskawość i życzli­
wość w tym samym stopniu, oo Niemcy1*.

Tyle słów Delbrtioka. Pozoataj* zapytać 
g o : oo jest „bezwarunkowem" uznaniem się za 
podi-snyoh praskioh ? Wielkopolanie tak hojnie 
przelewali krew na polaoh bitew, toozonyoh 
irzez Prasy, ie  ioh za to osobno ohwaluno; 
powstań, ani zaburzeń bodaj ntjliejszyoh nie 
robią, podatki płacą, re&ruta dają prawom nls- 
gają posłów wybierają przychjluyoh państwu. 
Jeżeli to się me nazywa ty ć  dobrymi podda­
nymi, to jo t zgoła ni* wiemy, oo się nazywa.
1 jeżeli Prusy wymagają id  Wielkopolan je­
szcze ozegoś jako zadatku za „wyższy szoae- 
uel*, to się oba-nam /, że toruńskie przyrzeoze­
nie cesarza pozostanie na zawsze — toruńskim 
piernikiem.

O Agenorze hr. Gołuchowskim piszą z Bu­
karesztu do Gaztty kolońskiej oo następuje: Dnia 
14 b. m. wręczył Agenor hr. Gołuohowski na 
zamku w Sinaia królowi Karolowi swe listy 
odwołująoe. Wiadomo, że otęśó prasy węgier­
skiej rozpoczęła niedawno przeciw hr. Gołn- 
ohonskiemu dość gwałtowną kampanię, zarzu­
cając mu, że nie dość energicznie bronił inte­
resów Aaatro-Węgier w Rumunii i że w oteo 
ligi kultnrnej i tutejszych etudemów zbyt długo 
oagrywał rolę obojętnego widza. Oświadczenie 
wszelako, złożone przez hr. Kalnoky’ego w de- 
legacyi węgierekisj, dowodzi, że hr. Gołuohow- 
ski, me przypisująo zbyt wielkiej wagi hałaśli­
wym demonstracyom tutejszych studentów i 
bgi hnltnrnej, działał w zupełnej zgodzie z wie- 
deńskietni sferami rządowemi. Godzi się przy­
znać, że ustępująoy poseł podozas swej przeszło 
siedmioletniej służby dyplomatyczne) na tru 
dnym posterunku bukateczteńskim położył wiel­
kie zasługi około utrzymania dobrych stosun­
ków między Rumunią a monarchią łub«buriką. 
Ż y jąo w ścisłej przyjaźni z byłym posłem  nie­
mieckim w Bukareszcie Bernardem Biboifem, 
obecnym ambasadorem przy Watykanie, przy­
czynił się hr. Gołuohowski wspólnie z mm nie­
mało do tego, że nawet taoy starokonserwatyśoi 
lumuńsoy, jak dzisiejszy minister spraw zagra­
nicznych Al. Lahoyary, którzy dawniej zbliże­
nie się Rumuna do trójfzym ierza uważali za 
niezgodno z politycznymi interesami swej oj- 
ozyzny, dziś 4znają, że zalecana przez nioh 
przedtem polityka wolnej ręki jest tylko im - 
tomem, którego urzeczywistnienie 'eoiągnętoby 
Ramunię w aferę interesów rosyjskich ku jej 
własnej zgubie. Brzóz małżeństwo swoje zasię- 
żmozką Marat spokrewniony z królewskim do­
mem rumuńskim, m u ł hr. Gołaoiiowsai na 
dworze tutejszym wpływ o wiele większy, ani­
żeli którykolwiek z jego poprzedników; to też 
tem większy zaazozyt przynosi mu jego roz­
tropność i umiarkowanie okazane w pery odzie 
tak wzburzonych namiętnośoi, gdzie każdy zbyt 
dorywozy krok dyplomatyczny mógł albo za- 
kweatyonowaó dalsze trwanie dobrych stosun­
ków między Austro-Węgrariii a Rumunią, albo 
też być dla rtądu rumuńskiego wieioe niebez­
piecznym. Tutejsze sfery rządowy które z pra­

wdziwym żalem żegnają hr. G łiohow iki-go, 
oceniają tę okoliczność o wiele sprawiedliwie j, 
aniż-jli dekgnoya węgierska "

Zaburzenia w Pirano.
Pi .tą nam z Wied li* 25 p-»źdz;eraika.
Jjdlnośó włjak* auitryaokiego Pobrzeża 

n?gle o iknęła się w wzburzeniu, które w mia­
steczku Pirano, n* zachodnim brzegu półwy pu 
istryańskiego, przybrało takie rozmiary, że trze 
ba było wezwać pomocy wojskowej. Nie wia­
domo dotąd, kto w łłś iiwie nrgl* zarz.dzd usw- 
■lięoie diwnyoh włosk.i.ij: napi.ów z gaiaohów 
sądowych i umieszozeiiT’ w ioh miejsce włosko 
oh"rwaokioh: ozy, jak twwrdzą dzienniki w ło­
skie, nowomianowany prezes sądu krajowego 
w Tryeśoie, ozy namiestnik R  naldiai, ozy kto 
inny? W  k»id  m r»zie zasada rówacu jrawnie- 
uia narodowcśiłowego nie powinna n igd / być 
przeprowadzana meohatdoznie, bez względu na 
historyczce i inne stosunki.

I itr ja  już w III wieku przed Chrystusem 
należała do państwa rzymskiego. jt*o węiiónyee 
ludów przeohodziła różu*, kclcj i losu, ale jej 
eaohcd .i* ^z.śó cd r. 1280 aż do 1797 na.eżałi 
do Weuenyi i zawste b^ła rdzeame włoskim 
hr*j«m. Dopiero na mroy trak ta u, zawartego 
w Campo Formio (179.7) Austrya .akżs tę za­
chodnią ozęśó Istryi wctcbła do sw^-go t^ryto- 
rynm. J.duakża zawsta, nawet w oz-.saoh skraj­
nej o*n .ralizaoyi i germaaizaoyi, pozostał tem 
ję>yk włoski u.sąd wym językiem -ł* .lz , a 
miano-tio e ądowym. Yprowadzić język nie­
miecki było nieinotliwośną. Umnąć używany 
Urn od wieków, co najmniej od r. 1280 język 
wioski, aby go zastąpić ohjrwaosim, o tem na­
wet nie p .myślano. To me był by równoupra­
wnieniem, lecz pogwałoaaiem odwiecznych praw 
i zwyszajów ludnośoi siłoskiej na korzyść ohoi- 
w&cUej. O izywi^cie uczciwe zastosowanie ró- 
wn.uprawnenia m że nastąpić ty lk j w ten 
tpo-sób, aby w powiatach, przeważnie włoskich, 
a zwłaszcza w mifcsiacb wyłącznie włoski, h i 
nadal pozostał w użyoiu jęz jk  włoski, w prze­
ważnie ohorwackioh zaś powiatach—ohorwacbi. 
Ale też w takim razie nie potrzeb* W  ■ zysto 
włcs tioh miastach jats Pu ano, Capo dT*tna, 
Rovigno itd. — tein mniej ^ T teeśń e l — na 
pi ów włtSio-ohorwacaioh, łzo* naLżato j,ozo- 
Biaw.ó diwne włoskie.

Pized kilku l*ty wydarz;! się w imię 
meohaniczurgo lównouprawnionia zamach na 
jo b k i jęz jk  sądowy w Galioyi. Zimach na ję ­
zyk włoski w zachodrilw^ ,*y • r:pr..-wduto jś&t 
mewinniejszy, bo zizaaczył się tylko w w y­
wieszeniu dwujęzyozuyoh napisów na gmachach 
sądowych. Jednak, potępiająo jak zawsze uli- 
o»ne liemoustraoye, możemy sobie żywo wyo­
brazić oburzecie Włoohóii. I  nas szozególnu? 
boli, jeżeli poabawie-ją oharalttaiu polsaie^o np. 
Wilno, Lwów, lub którąkolwiek miejsc wość, 
którąSmy zdotyli nasz-j narodowości oywilizi- 
oyjną ptacą dł.tgich w eków. Zarówno ta, jak 
tum, niewątpliwa wyższość oywiUzecyy społe­
cznego ustroją i joayka, który ma być wywła­
szczony, n a i językiem, na korzyść którego 
dzi»je aię wy rfłaszozenie, cperaoyę ową czym 
flzuz.gólme wstrętaą. Pogidzió z n ą może s ę 
tylko radyzaluy dem okrasy uta, liczący się wy­
łącznie z ojfiam i luiaośo , a umyślnie gwał.ą- 
0> wszelkie historyczne prawa i względy. Ale 
uozoiwy i światły konserwatyzm nie oswoi się 
z takiein przeprowadzeniem równouprawnienia, 
przypcminająoem straszną operacyę, dokonaną 
n i nieszczęśliwym bohat r*o powieści nL’ homme 
qax n t “ Wiktora H ugo! Z-dną też miarą irts- 
ioa peńitwa nie wymaga wyparcia języka wło­
skiego przez ohorw*ofei. Język D*ut,a poiiad* 
tak ogromną przewagę nad Językiem Staroewi- 
cza i S^inozyoa, że żłdne wpływy, ohoó^y naJ- 
potętniejsite, nie zaoteją zastąpić pierwszego 
drugim. Ale ohocikiby sis t0 aclBło — cui pro- 
deot? Ozy można przypuścić, żo Włochy, za- 
miei zając zagarnąć Istryę, Oufną «ię przsd chor­
wackimi napisami? fakia -rwestye rozstrzy­
gają się na pobojowiiiaoh OuStozzy eto., ale 
nie napisami a*, gmachauh sąd^wycn! Właśnie 
teiaz jeunak, skoro is tn ie je  sojusz austryaoki - 
włoski, nio zachodzi |rzooież żadna obawa w oj­
ny o lstryę. Po ooż więc niepotrzebnie wywo- 
ływ*ó rozdrażnienie wśród ludnośui włoskiej?
1 to gwoli takich Stecew iczów  etc., którsy me 
mogą Uoosekaó aię bl giej chwili „gdy kopyta 
kom kozackich brzę&ną po ulicach A*,grzeb a11 
a wielkie państwo rłowmńskie (czytaj: rosyj­
skie), „sięgać będzie od Białego morza do 
Adryi4, jaa t.) wygłaskają rtdyaaliśoi ohor- 
wacoy 1

Tego zdania nie zachw iał* wczorajsza in- 
terpekoya posła Kljuna. Kanonik Kljua jest 
oardzo zaony i wytrawny polityk. Ale w za­
targach włosko - slowtńikich me dostaje mu ko­
niecznej bezstronności. Słoweńcy i Chorwaci 
wyłącznie w imię iiuzby dążą do wyparoia 
Włochów z odwiecznych pOzyoyi, a w tej wal 
oe dawno utracili zdolność sumiennego rozwa 
tania uczuć i argumentów Włoohów. Nadto 
taktyka parlamentarna mbyto nakazywała ks 
Kljuuowi wyprzedzić w tej kwestyi rywalów 
słoweńskich i chorw ackich , stojących po za klu­
bem hr. Hohenwarta. My jednak nie możemy 
spraw puuiicznyoh i w a ż n j^  kwesty i zasadni­
czych ozynić zaieżuemi wyłącznie od interesu 
6-oiu posiów aiowcńskioh w klubie hr. Hohen­
warta.

Demonstracye uliczne w Pirano zasługują 
na głośne potępieni*. Że ks. K.ijua takie za- 
ozepia namiestnika Rinaidmiego, jest to no­
wym  objawem podniesionej powytej stronni­
czości, bo przeaież namiestnik spełnił swój obo- 
wią*ek, stłumiająo natychmiast rozruchy. Nato­
miast ks, Kljua me przekonał nas, ani mayoh 
bezstronny oh, że nagłe wywieszenie napisów 
włosko-ohorwaokich (względnie włosko-słoweń­
skich) w  czysto włoskich miastach, w któryoh 
takie napisy nigdy nie istniały, było rzeczą

honiaozaą, wynikającą a rozumnie pojętej za­
sady tó *nouprawnien;a, tudzież rzeozą — po­
żyteczną dla pańitws.

U  w a g i
o ratowaniu wsi dotkniętych cholerą.

W obec pojawiającej się znowu tu i ówdzie 
cholery, mam aobie za obowiązek podzielić się z 
tymi którzy ratować bliźnich pragną, doświadcza­
niem uabytem w czasie trzech już epidemii; sam 
bowiem lekarz, choćby najgorliwszy, nie podoła na 
większą ilość chorych, potrzebny jest koniecznie 
zastęp ludzi z jioswigceuiein, którzy by pielęgno­
wali, rozcierali, uspakajali chorych i otoczenie, 
wreszcie pilnowali wypełniania przepisów lekarza, 
który jednocześnie wszędzie być nie może, pilno­
wali desinlekeyi i zapobiegali szerzeniu się zara­
zy. Nim do szczegółów pielęgnowania dojdę, zwró­
cę uwagę, tak władz dotyczących, jak opinii pu­
blicznej, na niektóre środki postępowania, które 
mojeui zdaniem metylko bardzo źle wpływają na 
umysły, ale ułatwiają szerzenie się choroby za 
miast temu szerzeniu się zapobiegać.

Mówić tu będę ty ko o Uczeniu na wsi. 
Pojmuję bardzo dobrze, że jeżeli w mieście 

w kamieuicy zamieszkałej przez kilkunastu lub 
k lkudziesiętiu lokatorów, ktoś zachoruje na cho­
lerę, sumienie każe wywieść go do szpitala, aby 
tylu osob nie narażać; ale ten chory, nie jest, 
właścicielem tego mieszkania, wreszcie wie, żego 
niosą do miejsca gdzie wszelka mu pomoc umie­
jętnie będzie daną. A zatem, . ta smutna konie­
czność, jest zarazem usprawiedliwiona i złagodzo­
na dia cierpiącego.

Inaczej się rzecz ma —  zdaniem mojem — 
na wsi. Tam, gdzie chory ma własną chałupę, w 
której sam tylko z rodzmą mieszka, lud uważa 
to za gwałt, żeby chorego, m i m o  j e g o  wo l i ,  
wywlekano do szpitala i nikt mu tego nie wy­
perswaduje. Od czegóż ma bowiem własny dom, 
jeżeli nie od tego, by w nim spokojnie oczy zam 
knąć!... Pomijam opi.^y scen, od których serce 
się kraje ze zgrozy i bólu, patrząc jak dzieci ma­
tkom, matki dzieciom, mężów żonom zabierają; 
kto to widział, ten do śmierci nie zapomni, tych 
krzyków rozpaczy, tego szamotania, tego płaczu.

Ale nie ze względów litości, o tej rzeczy 
chcę pisać; chcę wykazać, że takie gwałtowne 
przenoszenie chorych z ich własnych chałup do 
szpitala cholerycznego me zapobiega, ale raczej 
sprzyja szerzeniu się zarazy! Przypatrzmy się 
temu bezstronnie.

Wieś w której takie wstrząsające sceny się 
dzieją od razu staje na stanowisku odpornem, 
względem wszystkiego, co się nazywa pomocą le­
czeniem itp. Ludzie gi ozą i strachem przejęci, 
myślą tylko jak ukryć ohary cholery, aby ich 
od rodziny me odrywano, i nie niesiono do szpi­
tala; zkąd ponieważ z natury rzeczy wypływa, 
że maiu kto żyw wychodzi, skoro już prawie 
umierający się tam dostaje, krążą po wsi, kłam­
liwe wieści że chorych lekarze umyślnie trują! 
Cóż się więc dzieje? Oto jeżeli kto zachoruje, 
nie tylko że nie żąda pomocy lekarskiej, ale aby 
go me wytropiono, ucieka z kąta w kąt po ca- 
łem swojern obejściu aby się ukryć; to w stajni 
to na boisku to na strychu to w piwnicy leży 
i wszędzie zostawia za sobą wydzieliny cholery­
czne a więc Oakterye zaraźliwe, uniemożliwiając 
zupełnie na potem wszelhą kontrolę i desinle- 
kcyę. W ten sposób choć potem go na ostatnią 
chwilę, do szpitala zawloką to już nie pomoże i 
zaraza szerzy się w sposób zastraszający. Gklyby ta­
ki chory wiedział że go gwałtem przenosić nie 
będą, gdyby spokojnie na swojern łóżku leżał i 
zaządał pomocy lekarza o ileż łatwiej byłoby, po 
wyzdrowieniu lub po śmierci jego, tę jedną stan- 
cyg zdezinfekeyonować, siarką kadząc przez jeden 
dzień, zasypując koło łóżka wapnem karbolowem 
itd. Wreszcie wszelką radę i pomoc przyjmowa­
ł b y  jako dobrodziejstwo, stosowano by się ocho 
tnie do rozkazów, podczas gdy obecnie wszystko 
Ó42y tylko do tego, aby wyminąć i oszukać 
tych któryen się uważa za największych wrogów!... 
W reszcie z chwilą gdy się doktór dowiaduje, że 
ktoś chory, jest już 2a późno, aby doin (jako 
dom) ustrzedz od zarazy; bakterye tam już nie 
chyonie gospodarzą. A co do krewnych chorego, 
to ci jeżeli mają w sobie sprzyjające warunki, 
już też zachwy iii zarazę, wydalenie zaś ich z 
włamego domu do tak zwanego przez nich bie­
daków „kotraba-u4 (!) (kontumacyi) ten płacz za 
chorym odebranym, i powiedzmy prawdę, nie 
mniejszy cza-mm za krową żywicielką, która zo­
stała w obejściu za kurką której jajka na tygo­
dniowym targu sprzedawane zapewniały sól dla 
rodziny myśl że to wszystko i wiele innych »ze- 
czy, stanowiących ich cały majątek ich owoc wie- 
•o.etuiej pracy, zostaje bez opieki narażone na 
zatracenie; to mówię ten płacz i desparacya 
chyba wywołać wszelką chorobę mogą! Według 
mego zdania szpitale choleryczne, dobre tylko 
dla ludzi bezdomnych, wyrobników, sług komor­
ników, ale właścicieli domów, pozostawić się win­
no w spokoju.

A teraz o innych rozporządzeniach, a mia­
nowicie, co do następnego, powołuję się na sąd 
fachowych gospodarzy czy mam słuszność. Znów 
mówię tylko o cholerze na wsi, bo w mieście, że 
każą natychmiast wszelkie śmieci i nieczystości 
z podwórza domów usuwać, o całkiem naturalne 
i konieczne; ale na wsi, każdy gospodarz ma 
przed stajnią gnojowisko jeżeli ono jest do­
brze urządzone jeżeli jest otoczone rowkiem na 
gnojówkę która tą drogą spływa do studzienki, 
na ten cel przeznaczonej z której bywa czerpaną 
i rozlewaną po nawozie w kupce złożonym, jeżeli 
powtarzam, to gnojowisko jest dobrze urządzo- 
nem, natenczas nawóz taki nie tylko nie jest 
szkodliwym, ale sam przez się tworzy najlepszą 
i dla chłopa jedyną praktyczną desinfekcyę!

Wszak każdą nieczystość gospodarze zako­
pują , wszak nawet trup psa lub kota, zakopany 
w nawozie, stiawiony przezeń zostanie, bez naj­
mniejszej woni. Otóż wiem o miejscach wielu, w

których starostwa rozporządzały, aby nawóz sta­
jenny był bezpośrednio ze stajni codziennie wy­
wożony w pole ! — Niech rolnik jakikolwiek po­
wie, czy to jest moźebnem, skoro ten gospodarz 
i jego koń mają przecie inne pilniejsze w polu 
roboty, skoro w chwili, gdy na polu coś jeszcze 
rośnie trudno to nawozem przyłożyć, a w kup­
kach nawóz składany i nie polewany gnojówką 
popsuł by się a słoma z niego nie przegniła, 
poleciałaby z wiatrem cała! Więc taki zakaz to 
zubożenie gospodarzowi ziemi na kilka lat to 
przewrócenie jego plodozmianu do góry nogami. 
Rozporządzenia dotyczące tak ważnej gałęzi rol­
nictwa, jaką jest nawóz, powinny być oddane 
wpierw pod sąd ludzi fachowych, inaczej stać się 
mogą powodem niepowetowanych strat!

Ale pomińmy rolnicze straty, przyjrzyjmy 
się praktycznym skutkom takiego codziennego 
wywożenia: —  Przed chatą było zaklęśnięcie, na­
pełnione nawozem; nawóz zabrano, deszczowa 
woda napełnia ten dół i w nim gnije, wrzucają , 
tam śmieci i nieczystości, i wtedy robi się do­
piero wylęgarnia bakteryi, co się zowie! — Czy 
nie tak ?

I jeszcze jedno: Chodzi tu o odpusty i piel­
grzymki pobożne. Jeżeli jest słuszne zakazywać 
większych zbiorowisk ludzi w okolicach gdzie jaka 
zaraza panuje, toż to trzeba zrobić praktycznie, 
i nie tam dopiero zatarasować drogę pielgrzymom, 
gdzie już po mozolnej nieraz kilkudniowej po­
dróży doszli, tylko tam, zkąd wyjść mają, już ich 
ostrzedz że nie będą dopuszczeni do celu po­
dróży. Zawczasu przed dniami wielkich uroczy­
stości, powszechnie wiadomych, jako dnie piel­
grzymek i odpustów kazać obębnić po miastecz­
kach, lub prosić by księża z ambon głosili, że 
tam i tam nie będą pielgrzymi dopuszczani. —
W zeszłym roku, w późnej jesieni poszła z Ry­
manowa pielgrzymka do Leżajska, jest to kilka 
dni podróży, nic im nie mówiono ani na miejscu, 
ani na drodze; pod noc doszli do Leżajska, a tu 
stoją żandarmi i nie puszczają; przychodzi burza, 
de zez leje strumieniami, a ci biedacy o kilka­
dziesiąt Kroków oddaleni od zajazdów i domów 
które by im chętnie udzieliły schronienia, w bło­
cie na deszczu spędzić musieli całą noc płacząc 
i lamentując! Czy to praktyczne? — Ci lu­
dzie byli tak pomęczeni, że o powrocie tego 
dnia mowy być nie mogło; że z tego wywiązała 
się niejedna śmiertelna choroba, tego i mówić nie 
potrzeba! — Węgrzy z kilku wsi nadgranicznych 
idą co roku w znacznej liczbie, (czasem paru ty­
sięcy) na 7 września do Starej wsi pod Brzozo­
wem na odpust zamiast na miejscu ich uwiado­
mić, że nie dojdą, dali im przejść większą część 
drogi i dopiero tam ich zawrócili.

Co zaś do samego pielęgnowania chorych, 
mojem zdaniem było by najodpowiedniej, aby do­
tyczące władze, wzywały na czas cholery zakony 
miłosierne do tego obowiązku. Byłby on speł­
niony w duchu miłości chrześciańskie; i wzbu­
dzałby zaufanie przynosił pociechę zamiast in 
Amtswege pod karabinem żandarma, rozsiewać 
trwogę, i pobudzać ducha opozycyi A co powie­
dzieć o biednych urzędnikach, których od rodzin 
odrywają i posyłają na pewną prawie śmierć 1 Czy 
od takich ojców rodzin można żądać heroizmu i 
poświęcenia, gdy tymczasem zakony, które rato­
wanie bliźnich mają za cel życia, pełniłyby ten 
obowiązek ochotnie i radośnie.

Dużo jest i dzisiaj ze strony ratujących nie­
raz, tak lekarzy jak urzędników i żandarmów, 
nietylko dobrej woli ale prawdziwego poświęcenia, 
ale przepisy takie jak powyższe, czynią że lud 
nasz zamiast wdzięczności, nieufność tylko czuje 
do tych co mu pomódz radzi, to też cofaięcie ta­
kich nakazów, o wieleby stosunki te na korzyść 
zmieniło, o tem nietylko ja jestem przekonana, 
ale wszyscy niemal, co się tej rzeczy naocznie i 
z blizka przypatrzyli.

Anna z Działynskich Potocka, z Rymanowa.

Korespondencye.
Berlin 20 października.

(Powracająca fala. — Zjazd Ugitymistóuo. —  Po- 
tunik Fryderyka I. —  Popyt za niemczyzną. — 
Wyzyskiwanie dobroczynności. — Podróżnik pol­
ski. — Wynalaztk prof. Behringa. —  Premisry)

Jeżeli wierzyó można przeciwnikom obe- 
caego rządu, reprezentowanym przez tutejszą 
prasę zaohowawozą i narodowo-liberalaą, znaj­
dujemy się obecnie w przededniu newej zmia­
ny systemu rządowego, zbliżamy się ku kurso­
wi „najnowszemu", nie będąosmu, mówiąc na­
wiasem, niozem iDnem, tylko^ powrotem do 
zbankrutowanej polityk i biamarkowskiej. Przy­
patrzeć się więc wypada ookoiwiek bliżej soho* 
dząoemu rzekom o do grobu  tak zwanemn „no­
wemu* kursowi. W gruncie rzeczy kurs ten 
trwał w ogóle  nie więcej niż dwa lata, a mia- 
nowioie od 18 marot 1890 do 18 maroa 1892 
roku. Program rządu w tym okreiie był jasny 
i wyraźnie określony, zapowiadał mianowioie 
gruntowne reformy sooyalne, szkołę ohrześai- 
/ańiką, pogodzenie pojedynozyoh stronaictw,

, ®f)oioozQyok i narodowoś ń. Ogromna 
większość narodu powitała ten program z uz la­
niem, a kurs uowy w ogóla z zaufaniem. Zale­
dwie jednak wydano harfo walki ohrystyani- 
zmu przeciwko ateiemowi, wnet uląkł się rząd 
wrzasków, wznoszonych przez żywioły liberal­
ne. Nie ziśoiły się, oo prawda, nadzieje libera­
łów, którzy oprócz obalenia reformy szkolnej, 
nie odnieśli żainyoh innyoh korzyści, 8'ernioy 
jednak nawy państwowej utraoili naraz dotych­
czasową swą pewność. Nastąpiła polityka wa­
hania eię, przy której nikt nie wiedział, ozy 
w rządzie przeważają zachowawcze, ozy libe­
ralne zasady. Refjrm y społeczne uległy żaba- 
gnieniu, zreformowano wprawdzie podatki, leoz 
powiększono je  jednocześnie, wskutek czego 
wzrosło ogólne niezadowoiuienie. Niezad o wol­
nie aie to panowało też w obozie liberałów, po­
nieważ zwrot z dnia 18 maroa omylił ioh na­
dzieje, w szeregach zaołnwawoów i wszystkich
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żywiołów  onrześoijińskioa, oburzonych na pod- 
tfanie się rządu wyma^niuum liberalnych krzy­
kaczy, pomiędzy -zepiie sinikami, drobnymi przs- 
myslnwcwni, fcćóryołt nkarg i ayozeń n il trwzgfe- 
dniono, pomiędzy robotnikami. % powodu sa- 
stoja w  prawodawstwie sooyaiaem i wreszcie 
pomiędzy lotnikami, apadaięcymi w walce 
z coiat g^oźaiejozemi koajunkttJBami. Wątpić 
jsdnas «aieźy aby „kurs najnowsza ożyli po­
ił 5t do brutalnego, pclegaiącego na szozuoiu 
jednyc - war itw n»rodu na drugie, systemu
bismark nrsji.go zaradził złemu. Złe to nrcy-
brułc. już tak gruż ie  rozu iiry , ogarnęło tak 
szare, ia warstwy narodu, ta o skuceozuej z nim
walce za pomocą środkow policyjnych, czy pr*-
wodawozyoh, nie może Dyó mowy

Ssereg kongresów politycznych u^ozmti- 
oony został św lwźo zjazdem mętów zaufania 
legitymiatyusuej pariyi niemieckiej we Fraak- 
furuie nad Memm. Frakoya ta w polityce nie 
posiada dotąd żadn sgo znaczenia, mimo to cel 
sobie wytknęła ponętny, bo przywrócenie Nie­
miec do stan7', w jakim się zuajdowcły przed 
r. 18G6 t. j. przed wo ną ausitr. niemieaką. 
Legitymiśc ułożyli program polityczny, zmie­
rzający do Joiślejjzego zbliżenia się do Ausfcryi 
i do wyparcia przewag’ Prus w  Nismozsoh.

W biaku konkretnych wypadków polity­
cznych donioślfi szych aniżeli np. taki zjazd 
egitymistów, zajmujemy się z konieczności 

iakt"uni mniejszej wagi. Do takich należy od­
krycie pomn.ka Fryderyaa I założyciela dyna- 
atyi eiekborów brandenburskich. Pomnik wyko ■ 
nary p •zez A leż Calandielliego stanął we Fri- 
a*k. Akt odsłonięcia był Dardzo pompatyczny, 
asystowali m u : oesarz, prezes ministrów, mini­
ster ośw ,ty, naczelny prezes Brandenburgii 
i mnóstwo gości. Fryderyk X. w podwójnej na­
turalnej wielkości, stoi na wysokiem wzniesie­
niu z mieozem w ręau. Ces irz Wilhelm po do- 
] manym akoie, wyobylił puhar za zdrowie 
Brandenburgji.

Damie niemieckiej poablebiło ogłoś sen: e 
trauo. ministeryum oświaty tej treśoi, te mło­
de nauczy ueiki niemieckie mogą otrzymać do- 
btze płatne nosady w frauoaskioh semina”ya jh 
nf,uotyoie1 ikioh do koi1 wersacyi niemieckiej. 
Nismozyzna widocznie zaozyna się robić we 
Francyi popummiejszą n;i  dotąd.

Do charakterystyki oby os sio w tutejszych 
posłużyć mogą niektóre szczegóły, zaczerpnię­
te ze świeżo wydanego sprawozdania tutejsze­
go Towarzystwa Dobroczynności. Rzeszą jest 
downdzioną, że często dziad zamożsyoh ro­
dziców otrzymają niżrzs lub wyższe wsparcie, 
poohodzi to zaś zazwyczaj stąd , i i  dzieci te 
nie mieszkają przy rodzicach, oo utrudnia kon­
trolę atanu majątkowego rodziców. Ale oo gor­
sza okazuje się z -  sprawozdania, ża i ludzie 
dojrzali, w kwiecie sił będący, p-sytem za­
możni, korzystają i miłosierdzia berlińikiego 
z b»zozelncś'ią niesłychaną. 4 ' ki ta. zarzą­
dzona przez nieiLóryoh ozłenków Towarzystwa 
Dobroczynności, wykryła, iż ł jednym w y­
padku matk* dwóch knpoów, lioząoyrh swoje 
dochody n i dziesiątki tysięoy marek, otrzy­
mywała stałe wsparoie z faaduszów miejskich. 
Powie kro, że mamy do ozyuienia z wyrodna- 
mi de cómi, które pozwalają m*toe cm.eraó z 
głodu! Bynajmniej! Matka od synów pobie­
ra rentę baidzo dobrze wystarcza ,4 . a na n 
trzymanie, ale dla „zaokrąglenia" dochodów 
ozernie g n sz  publiczny za skarbaioy miło­
sierdzia. Zagrożeni skandalem synowie, zobo­
wiązali się rswróoid wsparcie, które matka ich 
otrzymała za rok ubiegły. Ale faktem ‘est, iż 
pani ta od lat 00 najmniej sześciu pozostaje n i 
liście wspieranych przez dobroczynność. Dalej 
wykryto, i i  teśoiow* jednego z urzędników 
państwowych, która d iła  córce 80.000 marek 
posagu, sama zaś posiada dwa domy na pro- 
winoyi, przynoszące jej 3000 marek rooznie, 
brała od Towarzystwa Dobroczynności wspar­
cie w wysokości... 400 marek rocznie. Dwa po­
wyższe przykłady m ogłyby być poparto całym 
szeregiem innych, gdyby Towarzystwo Do­
broczynności jhoiało nważnie przejrzeć listę 
wipieranyoh prztz siebie „bielaków ".

Berlińskie stowarzyszenie koloniMoyjue od 
dawna już przygotowywało wyprawę do Togo. 
Właśnie teraz ukończono przygotowania do tej 
wyprawy i oddano ją pod dowództwo szefa sta 
cyi kolonitlnej w Misanóhe, daG ruaer*, który 
ju i od lat dwóch bawi w Togo. Aż do czasu 
połąozenia się z szefem , d w odzić będzie w y­
prawą porucznik Pawlikowski, który wyruszył 
już z fiam bu ga  Przeszłość tago "złe-wieka jasó 
bardzo rominbyozaa. W  młodości iłużył w wol­
aku egipskiem. a nr inowioie w  tamtejszej ka- 
waleryi, która tern się zasidaiozo różni o l  na­
szej że jeździ nie na koniaoh, Leiz na wielbłą­
dach. K udy wydaro rozporządzenie, że ofice­
rem jgipskim może być tylko krajowiec albo 
Anglik , Pawlikowski musiał poJstć się do dy- 
misyi. Nastęcnie brał udział w wyprawie na 
pustynie lib ijsk ie, póżnhj ztll zasngaicrffauy 
byt przez komitet fcntiniewo’nioz7 w Koblea- 
oyi na wyprawę do Ukere « e  W  następnym 
roru b-ał fzynuy rdz uł w wyprawach doM »s-

sawv, w stycznia i*ś rb. powr^oił do Berlina, 
gdzie oad-wał sie pramm naukowym w muze­
ach przyrodniczych

Wynaleziony przez prof. Bshring^ środek 
zwalerania dyfteryi w ydarł tu należyte wra­
żenie w sferach inteligentnych, zewsząd więc 
ozynią się staYanir., azeoy g> aoaymó przystę­
pnym dla jak najszczerszego rgółu. Zarząd szpi­
tali miejsbiob zorganizował już fabrykaoyę su­
rowicy dytteryi pomimo, że nie posiada na to 
fandussy i będzie 
Powagi lekarskie

zrównanie wprewadaaó na scenę, tobnąó 
równie do- 

8ce?iiozoy, jak
tyle prawdy i Iftii*, mógł 
bry obserwttor, i technik
Sudirmau.

Na kilka dni prz-d „W alką motyli" upa­
dła w królewskim &chauspielhau8’ie najnowsza 
sztuka Pawła Lindaui ^Unger.thece Kinder" 
(Niesiórne dzieci). Do niedawna jaszcze pre­
miera Lmdaua stanowiła, dla berlińskich te­
atromanów atrakoyę sezonu, od czasu jednak, 

musiał przekroczyć budiar. gdy opuśc i Berlin ■. zimiesaliął we własnym 
sąd*ą, ie  nowy średek spa-1 majątku na wsi, zaozyna Lindan gwaltowaie 

dmę niezadłng.) w cenie, zwłaszcza joźtli rządy spadać z dotyohozascwej wyżyay literackiej, 
zachcą przyozynió się do lego. W  Dreźuie za a przed zupełnym upadkiem chrom go jedyuie 
rząd miejski przeznaczył 4oO() marek na przy- reklama dość licznych przyjaciół w dzienm- 
gotowanie 8urow'oy i ocv/aroie szpitala prowi- ■ ‘ — L~ : ~ ” r 3 j - -
zoryozm go dla ohoryuh na bionioę.

Herman Sudermau, po hałaśliwym try­
umfie z powodu napisama „Hoaoru" 1 „K on a 
Sodomy", wyczerpał się i popadłszy w ma­
nierę coraz w y ź n i e j  zaczyna kopiować same­
go siebie. Swiiuczy o tsm choćby najnowszy 
jego dramat, który absolutnie me dorównywa 
poprzednim „Schmctteriingsohlaoht" („W alka 
m >tybu) grzeszy ba’ dzn poważnemi medostat- 
kami, z których kardynalnym jest nudna 1 
rozwlsp.ła akoya. Ozteroaktowa U  kom edia 
traktuje d~śó clęsŚo poruszany już, zarówro na 
scenie, jak w nowioś ciach, temat pogoni za,

karstwie. W  la iuym  razie dawnie,sze praco 
Lindaua okazywały pr*-najmniej pewną zrę- 
oznośó sceniczną, połączoną z dość dużym za­
sobem humoru, ostatnie pas, » przedewsayat- 
kiem „Ungcr^theue Kinder" nie poskdają już 
żadnych imiet, a przopemiune są zasadniczymi 
biędami. Pomimo więc'wysiłków zaprzyjaźnio­
nych z Lindanem tutbjSzyrh recenzentów te 
etrmnyob, mięsi,aniua ta figur za starych ko- 
medyi i starszych jeszcze efek ió#  teatramyoŁ, 
zrobiła fiasoo.

Trzeoią w yoitóą nowością była przedsta­
wiona w teatrze „Kasidenz" esfuka Fuldy p t. 
„K oledzy" (Die Kam&aden), która doznała na-

bogs ;ym mężem. W  pierwszym akoie poznaje- der przychylnego przyjęcia, tak ze strony '*l’y- 
my wdowę po urzędmhu, zachowującą zapo- tyki jak i publiczności. 5 Fałda daja w „Kola- 
mocą rozpaczliwych środków pozory t. zw. { guoh" pełną waiwy sstyrę Lobiet, dążących za 
lepszego towarzystwa i zarzuoającą wędki n a , nieokreślonym ideiiem artystycznego życia, 
„dobre partye" dla swoich trzeoh pieknyoh jj Bohaterka porzuca mężt 1 tyje w koleżeńskich 

I córek. Najstarsza z nion, Eliza, znalazł* już stosunkach śród cygat,ciyi literackiej S olanki 
nawet cel swoich zabiegów : ale po biiższem te przynoszą jej w  końua rczozarowardc, prze- 
zbadaniu ok«z*ło się, że uoolowaua złota rybka f kouywa si^ więc, ż= „prawdziwym kolfgą ko­

nie | fliepreyjomns ? N i to pytanie musimy odpo­
wiedzieć, że osobr ta nie spostuzeg* togo 
woale, a to dU tej prostej przyczyna, że f*kt 
ten nie doohedzi tio *ej świadomości. Skutkiem 
tego jest ta osod* całkiem uadowolaioną, bo 
uspokaja ją wiara i wynikające z n * ' przeko­
nanie, że mię leczy niezrównanie dobrze.

Z przykładu tego widzimy, ie  chory abso­
lutnie nie jast w stanie osądzić, ozy go lekarz 
l u d o w y  leczy dobrze, ozy ź b ,  * względnie 
ozy go leczy rzeczywiście, czyli tylko pozornie, 
t. j. przez „suggestyę". Sąd o t»j rzeccy jest 
zresztą tak trudnym, ie  nr,wet pomiędzy laka 
rŁumi panuje w tym względzie nietaz różnica 
zdań jak najwięksss*. Do osądzenia bowiem, czy 
pewien sposób leczenia jest, dobrym , potrzeba 
metylko rozsądku krytyoznego, '  ale i wbdzy 
bsrd»o obszernej, a Oitateoznie potrzeba mieć 
przed oczyma jeszewe, faks następujący.

W  każdym sposobie leozema, a wzylędcie 
w działaniu Irażdego środke,, o któŁym się w y ­
robił* l u d o w a  tradycyn, że jest niezrówna­
nie skutecznym, odgrywa, jak powiedziałem wy- 
żej, „sugrestya" rolę bardzo wiżnr,. W  nassbm 
stuLcia wyrabiały się wspommane crs-d^oye już 
o rozmaityoh sposubaoh leczeni* i o rozrnaiuyoh 
środkach. Przypomnę tu tylko kilka takioh środ­
ków, k óre są więoej snaue.

’2i pcczątkiem etuleois, wyrobił* się byj* 
ludowa cradyoy* o nadzwyczainej skuteczności | 
hocieopatyi H  a h n e m a n n «. To też wówczas 
cała E u r o p a  marzyła tylko o homoopatyf i 
leozyłr się homeopatycznie. Późme; wyrobił* 
się podobna tradyoya o prie^snitzowskicłi apo- 
aobeob jtosowani* o /od y ; następnie o Lomao- 
patyi Mattejego: w t-raźaięjszej gsnoraoyi na- 
reszoie powstała teka tradyoya o „poleweniaeh

byl* tylko prostym szarym sieibikien: Po- biety jest tylko kooiota." Zdobywszy taai sens saeippowskioh". Otóż potrzeb* umieć osądź ó,
czątkowa świetność przeminęła szybko, mąż moralny bohaterka w tu warzy it wie innej ko 
wpakował sebie kulę rewolwerową pod czaszkę, I biety postanawia szukać ppoaoju i szczęścia — 
a młod«i mężaika zamieniła się w  ponętną w Monaco. Porzucony a»eż zgś znajduje młodą, 
wdówkę, utrzymującą Stisujaęk z ajentem han- pra owitą, iateliga&tną dziewosynę, którą po-
dlow jm  Kesslarem i i-ó^nooześpie polującą na | ślubia. ____
drugiego męża. Młodsza jej siostra jest jeszcze 
piękniej izą, a przef ewszystśiem posiada daleko 
mniej sprytu i inteligenoyi: apatyczna, ziewa- i V
,ąoa, wieoznm głodna piękność, ozek&jącs na | Przytoczę ierfz  przykład umiejętnego lo-
Lrabiego PrB=,o’ a wreszoie Elózia, prawic . ożeni* uzdrowiskowego i porównam go z 1 u- 
dmecko, jeat geniuszem i dobrym duchem, ro- d o w e m  laczćjaieci tage lodzaju. 
d-m y. Jestto mięszanina głębokiego idealizmu Przypaśómy, żs pt.wn», osoba, mie-r/nając;,
i dobroci a przytem ‘ eorotyoznei świadomości w mieście, zaziębiła się przypadkowo i dostała 
rozmaitych biu ■ ów źyoio frych. Suderman, ry- kaszlu ks.taralnego. Przypuśćmy dilaj, że

Prifissniiz. Rik'i. Kneipp.

jedeu z najlepszych 
„Końca Sodomy",

sująo tę postać, powtórzył 
swoich typów, Katohen 
z tą tylko różnicą, że tu wysunął go na pier­
wszy plan i karat ni ej uwypuklił. Rózia, zna 
jąoa dobrze opłakany stan majątkowy swej 
rodziny, pragnie przyczynić się ozemś do po- 
mu  i.nii. jej doohudów. Malaje a« wnchlarzaoh 
wilkę mot.yli, skład1 .jąo w przepyoh barw ale- 
gorye swoich promiennych snów dzieoięoyoh 
(analogicznie powstał tytuł „Kofioa Sodomy").

W  piękne, wdówce E.izie zatochany jest 
syn bogatego fabrykanta Winbelmann, dl* 
którego Rózir maluje swoje waonlr,rze. Nada­
rzyła się zatem bogata, gorąco ooz ikiwan* 
party* Po zaręczynach pokazuje się jedna­
kowoż, że nieśmiały a przytem uczuw y chło­
pak nie nadaje się na towarzysza dla samo­
lubnej i lekkomyślnej Eiiey. Bywając w domu 
jsj rodzi:ó?. młody 'Winkeliaann mimowoli, 
siłą tajemniozego magnesu sero, zbliża się do 
Ruzi. znajduje oddźwięk rwoich wł*snyok upo­
dobań w jej instynktach i pragnieniach i nie­
z n a c z n ie  n a w ią zu je  Łią e y m o a ty c z n y  .w ą z e ł p o ­
między "Winkelmafem i najmłodszą siostrą je ­
go narzeczonej. Lekkomyślna Eliaa tymcza­
sem utrzymuje dniej swój stosunek z Kesste­
rem. Narzeczony dowiadajo się o tern i ok  ryta 
ich na nocnej sjkadzoa. A by ocalki siostrę, 
Ró da przyjmuje na siebia rolę kochanki K iss- 
lera. To jednak nie wiele pomaga. Wąz?y, 
która miały połącz;ć obie rodziny, zrywają 
się. Ostatecznie jednak rzeoz się

Rćzia staja ię narzeczoną byłego
nego swej cioatry. Na tern kończy się dztuka, 
Rozszsrzająo rię zbytaoznie w drobiazgach, 
Saderman ątt;acił z uwagi akoyą dramatyozną, 
która ro.w ija się powali, a niek;edy ustaje zu­
pełni?, Put Licznoaó tutejsze jo  tsatra Lessinga, 
w którym „W alkę m otyli" pierwszy taz w y­
stawiono, narażoaa mektóremi uatępami 2 i 8

stało się to w ciepłej porze soku. K isze! tego 
rod-.aju ustaje H tro , jeśli ob^ry przebywa 
wieie na woluom powietrza i jeśli to powi itrze 
jest zarazem ozyatem i łagodnem- Przypuśćmy 
jednak, żo wspon nian-i osoba n;e może temu 
warunkowi czynić zndość w miośc e, gdyż tam 
jest powietrza niezdrowe, u nadto musi ta 0 - 
soba spęaząó większą część dnia w powietrzu 
zamkniętym, gdyż ma zajęiie tego rodzaju.

Ażeby więc ta osoba mogła rychło w y­
zdrowieć, t. j. pozbyć łjkj kaszlą, musi ona zm ie­
nić miejsce pobytu i tryb życia Najprostszym 
zaś środaiem uczynieni* zi dość tym waran- 
kem jsst wyjazd, jeśli nie w góry lub nad 
morze, toć przyn« jurniej na wirś. Przeby­
wając t«.m całymi dni „mi, jeśli stan pogo­
dy na to zezwala, na woinem powietrzu i wio- 
dąo u z d r o w i s k o w y  tryb żyoia, pozby­
wa się wspomniana osoba kaszlu w krótkim 
czasie.

Przypuśćmy jednak, że w  miajsoowośoi, 
do której Tropomaiaaa osobą wyjechał*, mie-
jz k a  f.b i 1 J  o  w  j  JokiiCa , . c, t i ó  .y m  Biq
wyrobiła tradyoya, ż« go uataia obdarzyła t* 
kim darem leczeaiŁ, iż przewyższa w tym 
wsględzia lekarsy rzoOsywistyrb. Przypuśćmy 
dalej, ża sposób leczenia, który sobie tan 1 u- 
d o w y  la sari; wykomponowal, polega głównie 
na tem iż polewa chorych wodą raząoo-zimuą 
i czyn! to bez względu a* rodzaj ohoioby, na 
indywidualność cnorego, na ssau pogody i na 

wyjaśnia j ciepłotę lokalu kąpielowego. Przypuśćm y po 
naraeczo- trzsoie. że osob*, o której tu mew®, oddała się

ozy średek, który 1 c  d o  w y  lekarz stosuj®, 
dział* i fizycznie i psychicznie, tj. przez „sug­
gestyę*, lub ozy działa tylko przez „eugge 
fatyę", fizyoznie zaś albo nie dolała woale, ;ik  
n. p. środki homeopatyczne, albo działa nawet 
szkodliwie, jak to ozynią polewania kne.ppow- 
skie, jeżeli je  strsuiemy bez względu n» rodzaj 
choroby, na iudy widualnośó ohorego i na inne 
szczegóły, Wszystkie te okolioznuśoi należy 
uwzględnić, ohcąo orzec, esy leczenie było do­
brem lub me. Chory nie zna tych okoliczności, 
nie może ich za:em uwzględniać. Dlatego też 
opiera on swój sąd albo tylko na tern, 00 się 
innym zdaje, albo na tem, co się jemu zdtje. 
Nie zastanawia się więc nad tem , że me takie 
leozeme jast dobrem, i:tóre się wydaja być 
dobrem, leoz tylko takie, które jest rzeozy- 
wiście dobrem. Powtóre nie uwzględni*/ że 
nieraz najniedorzeczniejsze postępowanie leka­
rzy l u d  o w y  oh  wycUje się być leczeniem 
dobrem, jedli się na nie zapat*ujemy przez 
mgłę zabobonu.

Y.
Jakie ohorooy r łdają się do leczenia przrz 

lekarzy l u d o w y c h ?
Do leczenia przez lekarzy l u d o  w y o h  

nadają się takie same choroby, jakie się nadaj'ą 
do leozeaia uzdrowiskowego. Są to "ięo  takie 
cnoroby, która nie wymagają ani Ośieracyi, ani 
leków swoistyoh, ani wód mineralnych, lecz 
tylko czynników uzdrowiskowych. Ponieważ je ­
dnak ohoroby tego -odzaju przemijają nie.ów- 
nie prędzej w  uzd/o wis „aoh klimatycznych, 
przeto nhjodpowiedniejszeini do leczouia przez 

I lekarzy l u d ó w  y o h  są tukie cnoroby, htóre 
jleozy „suggeatya". Siedzibą takich chorób je?t
i wyobraźnia, a przyo^ym brałc anargii woli.

Występn ą one zaś najozęśoiej na tle n e u r a ­
s t e n i i ,  lub h i s t e r y i ,  a po części także 
J n i tle h y p o o h c  n d r y  i.

Im silniejszą iest w i a r a  takich ohorych 
w  leczącego i jego sposób leczenia, t m p®- 
wniejszem jest wyzdrowienie. Ponieważ zjś 
oiiorzy tego rodzaju pokładają zwykle najwięk­
szą vyi*rę w takich lekarzach l u d o w y c h ,  o 
któiyoh się wyrobiłc. tradycja, że są obd irzeni 
z natury mezwykHm darciu /eosenia, przeto 
wysyłają nieraz nawet znakomici lekarze eho-

go samego typa i konacrakoyi j*k p*w.ilon po- 
czekalrty na walach H&tmańskmh: ob jk szsoły 
św Zofii, prty placu Cłowym na r :ga  as,/era, 
przy ulicy Łyczakowskiej obos szpitalik* św. 
Zofii i obok omen tarza Łyczakowskiego; 8) 
nz*aó jłk o  lśnię główną ze względu ni. ruch 
kolejowy linię kolei elektrycznej od dworca do 
omsntaiza ŁyozaftowsMego, zaś linię od cerkwi 
św. Piotra i Pawła do szkoły en. Zimorowioza 
jako odgałęzienie. Nad wnioskami tymi zabio- 
rcli gRs pp. r. Markiewicz, Sohayar, Kordys, 
Michalski, Gostkowski i Oiaslslski, Który do­
magał s ię , aby z« Imię główną uznaną był* 
linia rd dworca do szkoły ira. Zimotowics.*, 
W  głosowaaiu preyętc wszystkie wnioski ka* 
misyi eiekt»-yozarj bez zmiany. Wmiosdk dra 
Oi-'siel3siBg 3 upadł

Nł wriiosek delegata p. M i c h a l s k i e g o  
uchwalono bezv;wlooznie przystąpić do budowy 
kanału w n iuy Bema. Kanał tea nie Mnowu , 
jest ze w zgięlów  sanitarnych-

"W sprawie budowy drogi szutrowanej do 
Brzuohowio postanowiono u-Uó się do.WydŁ.ału 
nowiatowogo lwowskiego, aby drogę tę uznał 
za powiatową i praeprowaduł konkurenoyę ze 
stronami interetowancini, oraz, *by udaA się 
do Wydziału kr-jow ego, by i on przyczynił 
się do pokryoi* części koiztów Dudo^y. Budo­
wa taj drogi od Zamaretynowa aż do drogi do­
jazdowej na dworzec w Bizuohowioajb kos*to- 
wać ma, według oś wiaior.euia rer. p. r. Golub*, 
40 000 zł.

P. Antoni Biliński, któreeo ofiarnością po­
wstał zł-kłsd dis nieuleczalnych we Lwo-rG, 
zapism dodatkowo 30 00u rubli na rzesz bado- 
"*y osobnego pawilonu dlr zakładu niecleozal- 
nyob, pod warankGm , że gmina pokryje ko­
szta urzędowe tej darowizny i pła ió będzie 
ofiarodawcy proceut od tej sumy aż do jego 
śmierci, Raf. dr. Maryańsni w imieniu sekoj: 1 
i magi stratu uizynił wniosek, aby Rada na po­
wyższe waruuki się zgodziła;, a nadto, aby upro­
siła d. prezydenta, by na czsle deputaoyi »ło- 
iy ł  szczodremu ofiarodawcy eerdeesue pedaię- 
kowanie. N-.d o przyjęła Rada d i wiadomości 
rozporządzenie ostatniej woli pana B-lińekiego, 
w którem zapiseje on na rzecz zukładu di* nia­
nie vżalnych w>zystk'e swoi 3 ruchomości, prze- 
znicz» lOOti zł. i a utrzymanie jego grobcwca, 
a w końcu prosi R id  j, aby mu spra wił* skro­
mny pograeD w razie*, gdyby po jego śaueroi 
nie pozostała Sada* suma na opędzenie tyoh 
kosztów Ś,i. baron Zygmunt Ronuszkan z»pi- 
sał iOJO zł. na szkołę św. Zofii pod tym atoli 
wirunkńm, aby mio* powstać mające, w przy­
szłości na St.lierówoa nosiła nazwisko R ma­
szkara. E s kan. Mazurak w imieniu sehoyi II 
przedstawił wniosek, aby Rad* legat ów przy­
jęła i na warunek tostaton. się zgodziła. Sprze­
ciwił się jedoak temu p. Barda?z, poczem Baaa 
owego legatu, z powouu w»ru/ku, jaki je it do 
niego przywiązany, nie przyjęła.

K dr. M a r y a ń s k  i uwiadomił Radę, 
że trybunał admmistraoyj ay nie uwzględnił re- 
kur u jej, wniesionego w sprawie przypisu po­
datku dochodowego od fanduszu propinaoyjaago 
na rzecz gminy na. Lwows.

Po z%łatwiep'U kilku drobnych spraw ad­
ministracyjnych pizyjtąpioao da posiadzema 
tajnego.

Rada miasta Lwowa.

z całą w i a r ą  w ręce tego le/arza l u d o w e -
g o  i pytajmy, jaki przeheg weź mit? jej ka- j ryoh ,egc rodztju do takich lekarzy 1 u d 0- 
sz il?  Oto taki, jaki wziąć musi. Z początku r y c h .  Skutkiem tego w y r a b i a  s i ę  u l u-  
zaostrzy się on, gdyż palorrani* wodą rażąco-Idu , k t ó r y  o t e m  s ł y s z y ,  p r z e k o n a -  
zimaą będą oziębiaó klatkę piersiową i sto- ! n i e ,  i e  . » o y , l e k a r z e  l u d o w i  u m i e j ą

! piiiować tym sposobem przyczynę kaszlu , t, i. ę l e p i a j  l e c z y  ó, n ; ż  l e k a r z e  r z e o z  y-
_ ł r _ jattr oskrzeli. Później złagiim eja kaszel aie-| w i ś n i .  O. d. n.

aktu na oiężką próbę ciarpliwości, przyjęta 00, zwłaszcza jeśli nastaną dąic oiepłe. N*stę- 
situkę sykaniem i gwizdaniem. R ze3z dziwna mie zaostrzy s.ę on zaowa, jeśli ohiry będzie 
jednik, ża główny za.ób swej zemsty wywatłe | używać polswań kilka razy dzieaoi?, i jeśli
publioznść na akcie ozwr,rtym, odznaczającym ijiz ie  to ozy nić bez względa na sj» w pogody r Lwów 26 października,
się właśnie prawdziwą ooezyą. Przery wano j i nu ciepłotę bkum kąpielowego. Taki stan Na początku wozoraj zego po Judzenia, —
go kilkakiotiiia głośnemi oznakami niezido- jj rzeozy będzie powtarzać «;ę kilaakrotme, osta- któremu prz®T»odniozył pan wioeprezydent dr.
wolnienia. Jak w poprzednich utworach Sil esoznia jedaak ujstanie R eTultat le sze- j M i r  o h w i o k i —  odczyiano pismo ourmist zi,
dermana i w „W aloe motyli" główną zaletę * ni^ będzi? zatem w oba rszroh jednakowy, ule m. Pizomyślr dra Dworskiego,, który wim i»niu
stanowi przepyszny rysunek postaoi. S&ąpy, ■ z tą różnicą, że w drugim razie pot .wa. le- 
zwiędły fabrykant jest typem, schwytanym na ozenie dinżuj, niż pctrz^bri, a n a it i  oiob* 
gorącym uczynku. Tak samo z iyoi*  wziętą kaszląca będzie znoaió n’ “ potrzebnie owe przy- 
i do-ikonale wykończoną pritacią jest wda wr i krośoi, ja fic  sprawiają pclewani* rażąco- 
po U'zędaiku, walcząc* rozpaczliwie o szouęśoie zimne,
swych oórek. Kesler, elegancki, swobedny j Nssawa cię teraz pytanie, ozy spostrzega też 
a przytem prsebi igły komiwojażer, poetyczna, tj, osoba, że przedłuż* niepotrzebnie chorobę
R  izia i jej obie siostry, w3zyatko to ludzie, j HW.-ją, i że z leczenia uzdrowissowego, a zatem
których m ircy d koła udebie, a która Suk nie- z rzaczy prostej i przyjemnej, robi dziwactwo

uczestników zjazdu bunaDtrzów i d degató 
30 miast, odbytego w dniach 14go i 15go bm., 
skład* Reprazentacyi nur jakiej podziękę z* ser- 

i Ytaronolska gościnność. Naatęnnie 
uriem a komisyi eleatrycznej p r. G o ł ą b  

przedstawił następujące wnioski: 1) linia kolei 
alektrycsznej od ulicy św. Zofi na wystawę ma 
być rozebraną; 2) zażądać od firmy Siemens i 
HalBKe postawienia pawilonów poozekfcluyoh te-

K R O N IK Ą .
I —■ . - —  ,Lwów 26 DaździBraikn. , . .

Cnorobr! ctra. Nt» g.tliaou utrzraiuja się n- 
porczywie cid wczorej poghska, że ear już nie yje 
i że tylko ze względów polityczny.ih zitaiaję jsszoze 
przed światem je^o śmierć. W przaionanin tem 
utwierdza sfery giełdowe ta okoliczność, żo od 
wczoraj biuletyay o stania zdrowia ca a nie e% 
podpieana p.-zez lekarzy Owóż wnoczą ztąd, że po­
nieważ lekarza nie chcieli podpisem swym stwier­
dzić kłamstwa, przeto dzieuofk urz^do sry ,z polece­
nia rtąda ogh 3,,* doi, linie skombinowaue biuletyny, 
aby a ż  do ożenienia elę nactępcy troan atrzyouaó 
nr.ród w nieświadomości.

i .rdzo 3 rytn^go fortelu ożyli nihiliści, ażeby 
wywoh.ó w lndnośni niechęć przeciw nowemu 1 i- 
rowi. Oto rozgłuiL om, że. car chcąc zostawić pi 
sobie j  ę*ją pamięć i nszjzęśliwift tysiące swych 
biednych pedda-jy di przed śmiercią sporządził testa­
ment, w który m porobił ńiezliozoad mnóstwo po izsi- 
-ycb lega ów, że jednak tratamaac ziiszizono z po­

lecenia carewicza.
W  kołach dworskich w Petsrabnrgu opowia­

dają, iż pt średnią przyczyną oiężaiej choroby cara 
eą względy poluyczae W czerwcu b. r. lekarze 
zbadawszy staa zdrowia cara. radzili mu, aby wy- 
ieobał do Karlsbadu, gdyż byli ziania, że wody 
tameoz^t wyleozą go znpałnie. Gar rady lekarzy 
nsłacb i poczynił rezelkie praygouwaLia do po­
dróży. Piz-prosadził pert:aiitaov e z rządem aaut.y- 
«ckim w sprawie swej ochrony przed zamachami 
a otrzymawszy p myślną odpowiedź, w. abl dó 
Karlsbadu służbę, która miała wyszukać i urzędzió 
dla ni6go miejzRauie. Wszystko było gotowem i już 
cai mi&ł puś-iić się w drogę, gdy wtem naglu te­
legramy rozniosły po świtcie wiadomość, ie książę
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Ś W IĘ T Y  PTiiK.
P O W IE Ś Ć  H ISTPK YCSCTiA .

(Ciąg dalszy).
G d y b y  się natarło całą  hurm ą na p iram idę, 

nie b y ło  w ątpienia, że jej o o r o ń c y  m usieli w r e ­
szcie w yginąć. A le  co  się stanie z pożądaną  d z 'e w - 
c z y n ą , p ośród  szczęku oręży  i lo tu  p o c isk ó w ?  
Z w y c ię s tw o  będzie  ok u p ion e  d rog o , b o  E g ip cy a - 
nie, b ron iąc się ze  szczytu  p :ram idy , z rozp a czą  
lu d z i, d la k tórych  nie b y ło  n a d z ie i, m og li i m u ­
sieli zabić m nó& two naciera jących . K ażdy  E gi- 
peyan in  m óg ł tam , z g ó r y  zab ić dziesięciu n ieprzy ­
ja ció ł, zanim  sam  zginie. A  p o tem  dostanie się 
w p ra w d z ie  w  ręce z w y c ię z có w  H esz-A ker, ale 
cz y  H esz -A k er  ż y w a ?  I czy  posiadan ie trupa za ­
p e w n i z w y c ię s tw o ?

W ś r ó d  tak ich  w ątp liw ości naradzali się czas 
jakiś w o d z o w .e  A c h a jó w  i Lyrzenów . N areszc e 
E u tym os, bohater o  d on ośn y m  naa w y ra z  g łosie , 
w zią ł d o  ręki białą laskę z k ości słon iow e,, zn a ­
m ion u jącą  p o s łó w  . zb liży w szy  się do  p > a m id y  
z a w o ła ł, że  D an au s, s ła w n y  hetm an A ch a jów  
ch cia łby  się z w o d z e m  E g ip cy a n  ro zm ó w ić . P o -  
parlam en tow an o czas jakiś, a w reszc ie  stanęła 
u m ow a  co  d o  spotkania o b y d w u  w o d z ó w . Z g o ­
dnie z tą u m o w ą  odsu n ęło  «ię w o jsk o  b a rb a rzy ń ­
c ó w  całe  dalej w  głąb, za s iód m y  p om n ik  g r o b o ­
w y , a D anaus, zestąpiw szy z rydw an u , sam  jed en

poczek a ł na tem  m iejscu  gdzie  był.
A m en to  u ca ło w a ł z n ó w  H esz-A kerę i rzekł 

d o  n ie j :
—  Idę się układać. M oże  w  układach  będzie 

ratunek, b o  z orężem  w  ręfcu nie osto im y  się 
p rz ec iw  takiem u w ojsku .

I zeszed ł na d ó ł , p o  sch od a ch  z p o ły sk u ją ce ­
g o  granitu , w  jask raw ym  blasku p ora n n eg o  słońca.

H esz-A k er została  sam a na platform ie o to -  
czonei pasem  zb ro jn ych  żo łn ierzy , siedzących  
w  m leżeniu, a oczek u ją cy ch  b o iu  1 śm ierci, O b ję ła  
ram ionam i k o losa ln ą  n og ę  k am ien n ego  przodka  
i tuliła się d o  niej w  śnńertelnej trw od ze . W cią ż  
p rzelatyw ała  przez jej g ło w ę  m y śl, że się speł­
n ia ło  m arzenie o b u d z o n e  w  niej p rzez  m o w y  g r e ­
ckiej n iew oln icy . O  mą to cz o n o  b o je . W  A m en cie  
p ow sta ł ó w  boh ater ba jeczny, k tóry  ją m iał w y ­
n ieść z p ośrod k a  k rw aw ej b itw y  do m ałżeńskiej 
łożn icy . A le  nie b y ło  w  jej sercu  r a d o ś c i , b y ł 
strach ty lko.

A m en to  iuż zeszed ł z p iram idy, już stąpał 
p o  w ielk ich  g łazach  um arłej rów n in y , idąc ku het­
m a n ow i A ch a jó w . T a m  m iał o  niej m ów ić , tam 
m iał u s iłow a ć  ją w y b a w ić, lecz  n ad a rem n ie !

A  przecie  św ięty  ptak ze Sni. k rogu lec, w  k tó ­
rym  się b y ł w cie lił b ó g  H oru s, u lecia ł cu d o w m o  
ze s w e g o  p rzy b ytk u , w yraźnie na to ty lk o , a b y  
ją  w czora i w y b a w ić  z rąk b a rb a rzy ń ców . C zyżby  
ten cud Boży* m iał b y ć  n adarem n y ?  C zy żb y  sam a 
opieka b o g ó w  była  n iem ocną, w  o b e c  sił w r o g ie ­
g o  p rzezn aczen ia?

A  na to  zapytanie w stąp iła  w  nią n a p ow rot

otu ch a . W szystk ie  p rzeczu cia , w szystkie m arzenia 
jej dziecinnej duszy  m iały  się sp raw dzić . W ra z  
z bohaterem  u k ochan ym  m iała u jść w  kraj d a ­
leki lepszy  stok roć o d  E gip tu . T y m  krajem  m óg ł 
b y ć  jednak tylko raj O zyry sa  i Izydy , przybytek  
w szechpiękna i w szech d osk on a łośc i, o  k tórym  H a- 
tazu p raw iła  jej tak w y m o w n ie , p rzed  kilku dn ia­
mi, w  klasztorze.

N a tę m yśl rozjaśn iło  się w  d u szy  H esz-A k e- 
r y ;  o cz y  jej za p łon ę ły  jakiem ś dziw n em  św iatłem .

1  y m czasem  A m en to  zeszed ł się już z D a- 
lausem . Stanęli na kilka k r o k ó w  o d  siebie i D a ­

naus p rzem ów ił p ierw szy .
—  W o d z u  E gipcyan , ty m nie znasz, b o  w szy scy  

syn ow ii tej czarnej z iem i słyszeli im ię  dzielnego 
D anausa o  przeb iegłe j m y śli, ale ja nie w iem , ja ­
kie tw o je  m iano i ^ak m am  p rzem a w ia ć  d o  c ieb ie ?

—  Jestem  A m e n to , syn  U sfreheta, —  odrzek ł 
E g ip cyan in  —  i jestem  w od zem  straży A m en em - 
hy, księcia na Sni.

—  Słuchaj A m en to , a m ó w  m> p ra w d ę , b c  
przejrzę k łam stw o tw o je , lakby szy b ę  eg ip sk iego  
szkła. N ie p r a w d a ż , iest p o ś ró d  w a s  H esz-A ker, 
córka pana tw e g o  ?

—  N ie, nie m a jej»
—  K łam iesz.
—  P ra w d ę  m ów ię .
—  C zy  przysięgniesz na to, c o  m ó w is z ?
—  K ied y  z góry' p ow ia d a sz , że kłam ię, nie w iem , 

no co  ci się p rzy d a  m o je  p rzy sięgan ie?  Jak nie 
w ierzysz  słow u , nie u w ierzy sz  także przysiędze.

—  Ja w iem , że m acie  ją m iędzy  sobą . P o  to

przyszliście  tu , a b y  ją ob ron ić  p rzed  n am i, a za­
biliście na tem  m iejscu , na k tórem  ja stoję, d z ie ­
w icę  E lp m oę , która by ła  w p ie rw  n iew oln icą  w  d o ­
m u A m en em h y , i dzitln egu  bohatera D iom edon ta . 
Zabiliście ;ch n iegod ziw ie , trupy zostaw iliście 
na tem miejscu.

—  i w ia d czę  się sło iicem , w ielk im  b og iem  E g ip ­
cyan, s łoń cem  z ło te m , które spogląd a  na nas 
z w y sok ieg o  sklepu n ieb iesk iego , żeśm y  tych  lu ­
dzi nie zabili i że nic nie w iem y  o  ich losie.

—  K łam iesz jak pies, k tóry  m yli pana sw o je g o  
na ło w a ch , gon iąc za z łym  tropem .

—  P a trza j! o to  nie w ierzysz  przysięganiu  m o ­
jem u, jak to p rzep ow iad a łem . P o cóż  tedy żąda­
łeś w p ie rw  p rzy s .ęg i?

—  A ni przysięgom , ani s ło w o m  E g ip cy a n  nie 
w ierzę, b o  w iem  jaki to ród  k ła m b w y  i ja d ow ity . 
A le  nie p otrzebu ję  od p o w ie d z i tw o ich , b om  pe­
w n y  bez cieb ie  i s łó w  tw oich , że Hesz-A»k( r jest 
p ośród  w as, tam  u szczytu  piram idy.

—  A  zkądże to  w ie s z ?  C zy  m asz oczy  przen i­
k liw e orła  ?  i czy  m ożesz  ją tam  rozróżn ić  p o ­
śród  tych  ludzi, k tórzy  ztąd w y gląd a ją  jak p szcz o ły  
siedzące na w ierzch u  u la ?

.—  W zro k u  ptasiego nie m am , ale m am  rozum  
lu d zk i, przenik liw y.

-—  N ajbardziej przen ik liw y rozu m  ludzki m yli 
się ła lw o , k iedy się ch ce  d om v ślić  te g o , czeg o  
nie w ie.

(Oig* 4*Jny sunrtans).
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Ferdynand bułgarski przybył do KaGsbąiiu sa feu- 
r«-cyę, Car fcie chcąc razem z nim się zjechać, za- 
niechsł swej podróży. Kuiąźę Ferdyna ,d bawił 
^  Karlsbadzie przez 6 tygcdni i zdrów ztamtąd 
^yjeubsł, car zpś przez tych 6 tygodni tek pod. 
Upadł na zdrowia, źe już do Karlsbadu pojechać 
nie mógł. Tak więc polityka zemściła się na cerze 
i skróciła dni jego życia.

Mianowania. Prezydyum W) ższego eądu kra­
jowego we Lwowie zamianowało kancelistami są­
dów kulegialaych: Juliusza Bobka z Boryni do
Sambora, Jana Lorenza z Gwożiźna do Sanoka, 
Micheła Polityńskiego z Mikołajowa do Przemyśla; 
zaś kancelistami sądów pi wistowych: Samuela
Sommeifelda do Oieska, Józefa Meohla Demanta do 
Niemirowa, Władysława Kowalskiego do Gwcżdżcs, 
Edwarda Hoffmana do Bóbrki, Franciszka G'gsta 
do Boryai, Kazimierza Muszaki. wicza do Żabiego, 
kancelistami dla prowadzania ksiąg gruntowych: 
Wincentego P*wła Enbingera do Boryni, Maiyana 
Cegleckiego do Tłustego i Ludwika Józefa Wroń­
skiego do Jaworowa

Wydział krajowy zamianował p. Bolesława 
Hzołowskisgo aplikantem konceptowym.

Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeniósł kancelistów sądów powiatowyoh: Michała 
Gilici iekirgo w Bóbrco do Jarosławia, Władysława 
Grzywach iego w Grzymałowie do Skolego, Ferdy­
nanda Antonhgo Bobryka w Lutowiskach do Liska, 
Artura Weichsolbauma w Oleskn do Sniatyna, Le­
opolda Makarewicza w Boryai do Mikołajowa, 
Grzegorza Szyjkę w Delatynie do Orsymełows, 
Jana Bętkowskiego w Niemirowie do Lutowisk i 
EJmn-jtia Skulskiego w Jaworowie do Delatyna

Wiadomości dyecezyalne Archidyecezya lwow­
ska obrz. lać.: Dymiayę do dyecezyi antybarekiej
w Czarnogórze otrzymał ks. Stojułowshi Stanisław. 
Przemecuni księża kooperatirzy: Stanisław Ś »i-
decki z Żydaczowa do Cieszanowa; Dawid Niemieo 
z Bolechowa do Żyuaczowa w charakterze koep. 
adminisfc.; Jan Stojek z Lubaczowa do Bolechowa ; 
Adolf Pizedrzymirski z Brzeżsn do Rohatyna; Jó­
zef Gabrysz z Rohatyna do Brzeżan. Konkurs na 
prob. w Podwy8ofeiem ogłoszono z terminem do IB 
grudnia br.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa zamiejska 
We Lwowie rozpijała z terminem do 18 listopada 
konkurs aa kiikanaśoie posad nauczycielskich. Urząd 
podatkowy w Kolbuszowej poszukuje dyetaryusza.

Honorowe obywatelstwo nadała ks. Adamo­
wi Sapieie, prezesowi wystawy, Rada m. Bochni.

Członkiem Rady nadzorczej Towarzystwa 
Wzajemnych ubezpieczeń z powiatów zloczowskiego, 
kamioneokiego i broizkiego wybrany został dziś 
w Złoczowie p. Bolesław Wierzohleyski z Kabaro- 
wiec, długoletni czynny delegat tego Towarzystwa.

Raut na dochód Towarzystwa szkoły ludowej 
odbędzie się dnia 17 listopada rb. w sali kaeyna 
miejskiego.

Dyrekcya wystawy przypomina wystawcom 
§ 16 przepisów, który brzmi: Po zamknięciu wy­
stawy ma każdy wystawca do dni czternastu przed­
mioty swe zabrać i pawilony uprzątnąć. Zapakowa­
nie i odsyłka przedmiotów może na żądanie wystawcy 
i na koszt jego przez upoważnionego w tym celu 
ajenta wystawy być uskutecznioną Przedmioty wy­
stawowe, to do których w przeciąga czterech tygo­
dni od zamknięcia wystawy nie nastąpi żadna ze 
etrony wystawcy dyepozycya, zostaną po upływie 
terminowego upomnienia na rzecz funduszu wystawy 
sprzedane.

Stypendya z funduszów Towarzystwa Rodzina 
otrzymali na rok jeden po 60 zł : Kazimierz Iglicki, 
uczeń ślusarstwa w warsztatach kolejowych w Stryju, 
syn robotnika tych warsztatów; Michał Szaraniewicz, 
uczeń czwartej kl ey gimnazyum w Stanisławowie, 
syn nauczyciela ezkoły Indowej w Skańkowej powiat 
Kałusz; Maksymilian Brossmann, uczeń krawiectwa 
we Lwowie, eyn wdowy, robotnioy fabryki tytoniu 
w Winnikach; Karol Dadletz, uozeń drugiej klasy 
realnej we Lwowie, syn krawea w Winnikach.

Zasiłki dla burs. Z funduszu w kwocie 4000 
zł,, uchwalonego przsz Sejm na zasiłki dla bnrs, 
mieszczących ubogą młodzież szkolną polską i rnską, 
przyznał Wydział krajowy zgodnie z wnioskiem 
Rady szkolnej krajowej następujące subweneye:

Bursie polskiej im. Jakubowicza w Brzeżanach 
300 zł., bursie ruskiej w Brzeżanach 100 zł., bursie 
polskiej im. Kopernika w Jarosławiu 2B0 zł., bursie 
polskiej w Przemyślu 300 zł., bursie ruskiej w Prze­
myślu 250 zł., bursie im. ks. Dymniokiego w E 
szowie 200 zł., bursie gimnazyalnej w Samborze 
800 zł., bursie polskiej w Stanisławowie 200 zl., 
bursie ruskiej w Stanisławowie 200 zł., bursie ru­
skiej w Tarnopolu 200 zł., Towarzystwu polskiej 
bursy nauczycielskiej w Tarnopolu 450 zl., bursie 
im. św. Kazimierza w Tarnowie 300 zł., bursie pol­
skiej w Wadowicach 800 zł., bursie ruskiej św. 
Mikołaja we Lwowie 300 zł., bureie chrześcijańskiej 
w Brodach 150 zł., bursie polskiej w Kołomyi 
200 złr.

Z dymem W  projekcie budżetowym przed­
łożonym Radzie piństwa przez ministra Plenera 
preliminowano z monopoli tytotonic w ego na rok 
1895 88 i pół miliona złr. W  r. 1888 dochód
monopolu tytoniowegc wynosił 77 i pół miliona. 
Konsnmcya tytoniu zatem ogromnie wzrasta.

Z Krakowa donoszą, iż dyrektorem tamecznej 
akademii sztuk pięknych zostinie mknewany paa 
Pochwalski, profesor akademii sztuk pięknych w 
Wiedniu. Artysta malarz p. Rodakowski, któremu 
proponowano przyjęcie obowiązków dyrektora kra­
kowskiej akademii, z powodu podeszłego wieku od­
mówił tej propozyoyi.

Pogłoska. Organ lwowskich mcskalofilów Ha- 
łyczanyn doniósł, ii Ituaini narodowcy mieli zamiar 
postawić kandydaturę dra Konstantego Lewickiego 
ba posła do sejmu z okręgu zbarazkiego w miejsce 
śp, ks. Siczyńs&iego, lecz źe od tego zamiaru od- 
Btąpili po procesie, który dr. Lewicki miał w spra 
wie prawniczego słownika. Diło zaprzecza jednak 
stanowczo tej pogłosce i doniesienie Hatyczanyna 
n&zywt. moskalofilslią intfygą.

Sympatyczne koncerty popołudniowe w „So-
kole,u które zjednały eobie wo Lwowie taką popu 
laruość i na które zeszługo roku spieszyły takie tłu­
my publiczności, rozpoczynają się na nowo. W nap 
bliższą niedzielę odbędzie się w srH „Sokoł»“ kon- 
cert muzyki wojskowej 30 p. p. pod artystycznem 
kierownictwem ulubionego kapelmistrza p. Rolla. 
Początek u gedz. & po południu.

Otwarcie ruchu na linii tramwaju elektryczne­
go od kawiarni wiedeńskiej do cerkwi św. Piotra i 
Pawł* nastąpi we wtorek rano.

Posłem do Rady państwa z miasta Czemio- 
wiec wybrany liberał dr. Rott. Kandydat stronnictwa 
rumcaskiego p. Mu3tatzi pozostał w mniejszości.

Telegraf. Dnia 1 listopada otwartą zostanie 
•W Niżankowtciach etacya telegrafu.

Z Berlina donoszą, ii p, Kościelski w rozmo­
wie z jednym z dziennikarzy niemieckich, oświad­
czył, iż przy dobrych chęciach, może nastąpić po­
rozumienie między Polakami a Niemcami i że jest 
to tylko kwestyą czasu. Polacy sami powinni się 
do tego przyczynić, nie znaleźli jeszcze jednak 
dotąd po temu odpowiedniej drogi. P. Koś cielsk i 
miał się dalej wyrazić, że Polacy nie pragną utwo­
rzenia z ks Poznańskiego samoistnej prowincyi ko­
ronnej, gdyż nie chcą osłabiać państwa niemieckie­

go, nie żądają dla siebie odrębnego stanowisk*., 
tylko pragną równouprawnienia,

Skąpstwo Bismarcka, Z okolicy Warcina pi­
szą do „ Wastpr, Volksbl“ : „Opowiadają tu, że ży­
wienie pielgrzymów poznańskich i zaohodnio-pruskich 
w Warcinie nie odbyło się na koszt księcia Bijmar- 
ka. Komitety same zniewolone były o to się po­
starać i zebrać odpowiednią sumę pieniędzy drogą 
składek. Jeżeli to jest prawdą, to zniknie także 
dobra opinia o Bismarku". Na to odpowiada „Westpr. 
Yolksblatt" : „Korespondent mówi prawdę. Komitet 
poznańskiej pielgrzymki nie krył się wcale z tem, 
że ca wyżywienie należy zapłacić 1 m. na osobę. 
Za tę markę otrzymał każdy szklankę grogu, patę 
ciepłych kiełbasek, ehleb z masłem i szklankę pi­
wa. Jeżeli dotąd kto przypuszczał, że Bismark 
swoich pielgrzymów częstował czem więcej prócz 
mowami politycznemi, „der kanate Buchholzen 
sohlecht.“ Ekskanclerz robi nawet dobry interes 
na pielgrzymkach, gdyż sprzedażą napojów i jedze­
nia zajmuje się zarząd dóbr jego.

Nowy nokturn Szopena. Warszawski tygodnik 
Echo muzyczne i teatralne zamieszcza cenny zaby­
tek kompozytorski Szopena. Jest to niewydany do­
tąd nokturn, posiadający wszystkie zalety talentu 
nieśmiertelnego mistrza. Nokturn ten, ujmojący w 
charakterystyczną całość kilka motywów ze znanych 
już pieśni i romansów szopenowskioh, ofiarował 
mietrz siostrzs p Ludwice Jędrzejowiozowej. Z le­
wej strony rękopisu mieści się u góry napis o- 
łówkiem skreślony przez Szopena „Dla siostry mej 
Ludwiki". Utwór ten, odnaleziony przez muzyka 
warszawskiego p. Aleksandra Polińskiego wykonano 
już na koncercie w Warszawie.

Modne uczesania. Z Paryża donoszą nam: 
Fryzyerzy miejscowi postanowili utrzymać przez 
cały sezon 1894/5 modę karbowanych nozesań. 
Taki wyrok z&dawalnia obie strony: damy, gdyż
włosy falowane zdobią każdą twarzyczkę f —  pe- 
rukarzy, bo ta moda czyni klientki zależnemi od 
ich knneatu. Uczesania greckie, odpowiednie dla 
główek kształtnych, nie wielkich, nt zymnją eię w 
dalozym ciągu, również jak i przypinane do takiego 
węzła loczki; jest to, źe się tak wyrazimy, fryzura 
klasyczna, z mody nigdy nie wyjdzie. Piękniejszej 
być nie może, lecz dodajmy raz jeszcze: tylko dla 
pięknych główek, którym nadaje kształt greckiego 
biustu. W  Paryżu włosy blond walczą o lepsze ze 
złoto-keazianowatemi, a wyrugowały zupełnie od­
cienie czerwonawo-rude. Fałszywo włosy nie są 
wcale używane, damy poprzestają na własnych, a 
fryzyerzy wynagradzają sobie w inny sposób brak 
popyta na loczki, węzły i warkocze. Tylko w Anglii 
handel włosami fatszywemi utrzymuje się stile. 
Uczesania obniżyły się znacznie, modną fryzurą 
jest: węzeł, upięty na samym karku, z przodu fa­
lowane nioby. Grzywki wychodzą z użycia; osoby 
obdarzone czołem wyniosłem dobrze zrobią, nie sto­
sując się do tej innowacyi.

Krzyż w Kossowia.2 Nad Kosaowem panuje 
potężna góra, która usypując się, pokazuje miaste­
czku uagie żebra skaliste. Sejm zawotował na za­
lesienie tej góry przed kilku laty 800 zł. zasiłku 
z funduszu krajowego, lecz pogrążone w zacofaniu 
miasto nie podniosło tej darowizny, aby nie mieć 
kłopotu z robotami przy zalesieniu tej góry. Na 
szczycie jej wznosi ramiona krzyż prześlicznie za­
rysowując się na nieboskłonie w imponującej wyso­
kości, Krzyż stoi jeszcze, ale wokoło niego usypuje 
się grunt w przepaść bezdenną; więc kto wie, jak 
długo on eię tam utrzyma i jak długo zresztą po­
zwolą mn stać teraźniejsi gospodarze miasta, któ­
rzy pewnieby go chętnie ztamtąd ueunęli.

Zmarli. Janina z Lechowiczów Kossowska, 
żona urzędnika kolei państwowych, umarta we Lwo 
wie w 28 roku życia. — Ludwik Szolc, fabrykant, 
ojciec znanego podróżnika po Afryce Stefana Szolc 
Rogozińskiego i teść nowelistki p. Hajoty, umarł 
W .. aliszn.

Stan pswletrza. T. o 8 raao -4- 7° R. w poł. 
-j- 9° R. Bar. 750. Podnosi się.. Pogoda.

U firyzyera
Fryzyer. Tę pomadę szczególaie mogę panu 

dobrodziejowi polecić, jako środek przeciw wypada­
niu wł sów.

Gość, Dobrze, ale dla czego pan jej sam nie 
ożywa, będąc łysym jak kolano.

Fryzyer. Robię to umyślnie w tym celo, aby 
przekonać innych, jak obrzydliwie się wygląda, nie 
używając mojej pomady I

punktu, przypatrywać się musiałem wstrętne; ka­
rykaturze, jaką z cudownie pięknych naszych no- \ 
śdelno-lndowych pieśni autor śpiewnika stworzył) 
W  całym śpiewnika nie ma ani jednej pieśni, któ 
raby eo do melodyi swej nie była zeszpecona błę­
dnymi, niepotrzebnymi dodatkami, albo fatalnym 
podziałem taktu, albo bezmyślnem umieszczeniem 
znaków dynamicznych, fermat i t. p. Wprawdzie 
antor napisał wiele pieśni bez taktn, a prawie nad 
każdą pieśnią nwagę umieścił, że to melodya „lu­
dowa". Jakto? Czyżby ta uwaga miała być uspra­
wiedliwieniem tych licznych błędów w pieśniach, 
umieszczonych w rzeczonym śpiewniku, błędów, 
które pieśniom naszym odbierają cały ioh urok, 
wdzięk i potęgę? Czyżby pieśni błędnie przez lud 
śpiewane, pokaleczone, pokoszlawione i poprzekrę­
cane, miały być wzorem dla nauki śpiewa kościel­
nego w nsezych szkołach ? Czyż tylko w pieśniach 
światowych należy mieć wzgląd na najistotniejsze 
reguły muzyczne, dotyczące form muzycznych, taktu, 
melodyi, harmonii i kontrapunktu, a pieśń ko­
ścielna może eię bez nich obejść? Czyżby tak błę­
dnie napisany śpiewnik kościelny dla użytku mło­
dzieży szkolnej, miał być objawem poatępu na polu 
reformy muzyki kościelnej, którą tak gorąoo zajął 
się przed rokiem wiec katolicki w Krakowie?

Niepodcboa, aby kto dziś jeszcze w obec ogól­
nej potrzeby naprawienia muzyki kościelnej miał 
być tak ki.ótkowi lżącym — chyba sam tylko sza­
nowny antor śpiewnika, o którym mówimy, a który 
widocznie zapomniał o przymiotach, jakie posiadać 
winien dobry śpiewnik dla młodzieży szkolnej prze­
znaczony.

Komuby ten nasz sąd wydawał się za Baro­
wym, niech się przypatrzy i osądzi sam przynaj­
mniej na*tąpujące pieśni: „Spaście nam" itr. 2, 

narodzonego" Btr. 7, „Wesoły nam" str.
„Święty, święty" etr. 37, „Twoja cześć" str. 
„Gwiazdo morza" etr. 67, „Witaj święta* str. 
„Za matką s‘ę udaj" str. 67, „Zmarły czło-

Korespondencya Administracyi. W  Pan Go-
łuchowski w Orchowicach. Nade dany 1 zł. wpi- 
eany zastał na poczet prenumeraty. W  sprawach 
anonsów należy eię udać do p. Flchne, właściciela 
Bióra Dzienników we Lwowie (ul. Karola Ludwika 
nr. 9), gdyż on wydzierżawił inseraty Przeglądu.

Odpowiedź Redakcyi. Wbny ks. Haschke 
w Makowie. Korespondencyi owej ogłosić nie mo­
żemy, g jyż narazilibyśmy siebie na proces.

Literatura i Sztuka.
Śpiewnik kościelny dla niytku młodzieży 

ezkolnej. Część I. Ułożył Edmund Urbanek, na­
uczyciel we Lwowio. 1894, Nakładem Tow. peda­
gogicznego.

Pod tym tytułem opuścił w tych dniach prasę 
podręcznik do nanki śpiewa kościelnego, przezna­
czony dla młodzieży szkolnej, a wydany nakładem 
Towarzystwa pedagogicznego i opatrzony aprobatą 
metropolitalnego Konsystorza lwowskiego. Z góry 
zaznaczyć muszę, źe dostawszy do rąk wspomniany 
śpiewnik kościelny, szczerze się ucieszyłem i pomy- 
śltłem; Chwata Bogn! przecież raz młodzież nasza 
zacznie śpiewać z porządnie nlożonego śpiewnika, 
przecież raz znajdzie w nim nietylko wybór pieśni 
kościelnych, najpotrzebniejszych wśród nabożeństwa 
i najpiękniejszych, tak co do treści, jak i melodyi, 
ale nadto znajdzie w nim pieśni czyste, wolne od 
niepotrzebnych dodatków, karykaturalnych ozdobni­
ków, pieśni zaczerpnięte ze źródeł, jakiemi rozpo­
rządza nasza literatura kościelno-mnzyczaa ; pieśni 
opracowane wzorowo wedle zasad mnzyki, opatrzone 
znakami oddychania, ekspreayi muzycznej i t. p. 
Simo joź imię Towarzystwa pedagogicznego, któ­
rego nakładem niedawno śpiewnik pana Edmunda 
Urbanka w handlu księgarskim się pojawił, imię 
Towarzystwa, które w ostatnich lataoh na polu wy­
dawnictwa książek szkolnych nadzwyczajne uczy­
niło postępy, i tak dobrz i społeczeństwu naszemu 
eię zasłużyło, usposabiało mnie jak najprzychylniej 
dla książki, która w tysiącach egzemplarzy ma eię 
rozejść między młodzieżą i być jej ochmistrzem w 
śpiewie kościelno-ludowym. Niestety! radość moja 
zamieniła się wkrótce w gorycz, której nie nmiem 
inaczej określić, chyba słowami kolendy, którą sza­
nowny autor śpiewnika umieścił wrzekomo jako 
pieśń kościelną na str. 16:

„A  mazurek z swoim eynem 
Swiergąc siedzą za kominem 
Ach! cierp, oierp, cierp, miły Panie,
Póki ten mróz nie ustanie,

Nie ustanie I {eic!)
Ziaiste I mróz niechęci —  źe nie powiem, obu­

rzenia, przejął mię do głębi, gdy przeglądając pieśń 
za pieśnią, śledząc poakraoany tekst pieśni, wadli­
wy układ taktu, melodyj 1 dwugłosowego kontra-

30,
48,
65,
wiecze" str. 94 i „8alve rćgina" str. 96. Układ 
tych -pieśni pod względem podziału taktu, ptozodyi, 
melodyi i harmonii jest tak nieszczęśliwy, że ktoby 
je wykonał weiług intencyi autora, dopuściłby eię 
publicznego zgorszenia, wystawiając na śmiech i szy­
derstwo nabożeństwo katolickie. Gdyby tak mło­
dzież szkolna śpiewać miała na cześć i chwałę 
Boga, niech raczej nie śpiewa nigdy I Skromne 
i pobożne zachowanie się młodzieży podczas nabo­
żeństwa, gorąca modlitwa, choć cicha, wszystkich 
buduje, ale pisśń kościelna w złym układzie wy­
konana, sprawia na obecnych najprzykszejsze wra­
żenie, a o przewodnikaoh tej młodzieży, zwłaszcza 
o nauczycielach śpiewu wydaje najniekorzystniejsze 
świadectwo!

Dla tego wyrażając żal nasz, że ten śpiewni- 
czek, który mógł i powinien byó ozdobą wyda­
wnictw Tow. pedsgogiczuego, stał lię poronionym 
płodem, prosimy usilnie szanownego autora, by co 
prędzej przygotował nowe, poprawne wydanie swej 
pracy, by dtlsze ozęści śpiewnika oparł na istnie­
jących źródłach, mianowicie na śpiewnikach ś. p. 
ks. Mioduszewskiego, Klonowskiego, ś. p. ke. Ma­
zurowskiego lab ki. Dr. Sarzyńskiego, by dlt do­
bra młodzieży i całego kraju naszego, poddał swą 
pracę krytyce fachowych muzyków, których prze 
cieź nie brak we Lwowie i Krakowie, by raczył 
zapytać eię o zdanie księży katechetów, którzy 
z praktyki najlepiej wiedzą, które pieśni podczas 
nabużeństwa najbardz ej dla młodzieży naszej są 
potrzebne — a wtedy praca jego będzie mile i 
wdzięcznie od wszystkich przyjęta i przynieś'e dla 
całego krajn pożądane owoce.

W  Tarnowie, dnia 28 października 1894
Ks. Fr. Walczyński, prof, i katecb. gimn.

Część ekonomiczna
Wiedeń 24 października. 

(Z.) Pomimo zbliżającego się ultima for­
suje nasza giełda wszystkimi możliwymi środ­
kami hanssę,— berlińska jej koleżanka zaś pra­
cuje wręoz w przeoiwnym kierunku, a nie mo 
gąo przełamać odporności naszego targu i ob 
niżyó kurju austryaokioh walorów, atakuje za- 
wzięoie własne papiery, osobliwie akoye ban­
ków berlińskioh. Skuteoznem hasłem do zniżki 
jest dla kontrminy berlińskiej obeonie ponowny 
projekt reformy giełdowej, który ma przyjść 
niebawem pod obrady parlamentu. Obiega po­
głoska, ża jednym z główayoh punktów tej re­
formy będzie zaprowadzenie przymum rejestro 
wego, t. z. że in^ereaa terminowe na giełdzie 
mogą zawierać tylko te firmy i te osoby, któ­
re wpisane zostaną do urzędowego rejestru 
giełdowego. Owóż zachodzi obawa, że najlepsza 
klientela, t. j. prywatne osoby, przez eam wstyd 
nie zeohoą zapisywać się do publioznego reje 
stru jako graoze giełdowi i że przsz to ozyn 
nośó giełdy będzie znacznie zredukowana. Nasi 
spekulanoi tryumfują obecnie, gdyż ataki ber­
lińskie nie krzyżują im ioh kombinaoyi zwyż- 
kowyoh, to też i dziś podniósł się kara akoyi 
bankowych, kolejowych i wielu walorów prze- 
mysłowyoh.

Ostatnie notowania:
Kredyty anstr. 373.—, węgierskie 46875, 

Auglobanki 17150, Uniony 282-50, Baakver«iny 
14590, Landerbanki 267-30, Ludwiki 217-60, 
Gzerniowieokie 286 75, Elbethale 275'75, Renta 
papierowa 9930, srebrna 9925, austryaokt 
złota ,123 60 4%  austr. renta wal. kor. 9825 
węgierska złota 122 15 4%  węgienka reata wal.’ 
kor. 9665, dałtafc 5-89—, 20-fraafeówka 9-90— , 
marki 12-20—, ruble 1-331/,

LL

P. Rutowaki żalił się, tu ministerstwo 
sprf w wewnętrznych traktaji tę sprawę zbyt 
obojętnie. Sprawa ta jest tak dokładnie zna­
na, że dalsza badania są zbyteczne. W  końcu 
pr< sił mówca ministra Jaworskiego, aby jak 
dotyehozss, tak i nadal opiskował się tą 
sprawą.

P. W eigel wykazywał, że &e stanowiska 
prawnego powinni W ęgrzy udawać się w tej 
sprawie do naszyoh sądów, gdyż my jesttśmy 
w posiadania.

P. Sokołowski wykuzywił, ża głównym 
powodem rozgoryozenia górali jest niewłaści­
we zaohowanie się władz ausiryaokiah w obeo 
W ęgrów. Oto bezkarnie znieważyli W ęgrzy 
sędziego z Galicyi, ofioyalistę hr. Zamoyskie­
go fantowali na gruncie zakopańskim, l*śne- 
go pobito i wtrąoono do więzienia w Kesz- 
m artu , a władze austryaakie na to milczą. 
Nie można się więc dziwić temu, że górale 
uciekają się do samopomooy. Mówca prosi 
wlęo ministra Jaworskiego, aby wpłynął na 
rząd, iżby takie gwałty energicznie odpierano.

Minister Jaworski zapewnił, i i  uwzględni 
wszystkie uwagi, gdyż spraw* leży mu b*r- 
dzo na saren.

P. Byk żalił się na to, że rząd lokując 
swoje fandusze w rozmnityoh walor&ob, z re­
guły pomija 4% -w e galicyjskie listy zastawne, 
ozem przynosi wielką szkodę nie tylko powa­
żnym icstytnoyom hipotecznym w krajn, ale 
pośrednio także oałemn kredytowi hypoteczne- 
mu, a zatem zarówno rolnictwu jak i miastom, 
w który oh skutkiem tego ruch budowlany nie 
może się należyoie rozwinąć. Skutkiem tezo 
przerwano także zbawienny prąd dążący do 
obniżenia stopy prooentowej. Rząd może łatwo 
pomódz w tym względzie. N. p. pocztowe kasy 
oszczędności mająoe 75 milionów funduszów, 
mogłyby część ich lokować w listach g*lioyj- 
skioh, tymozasem zakupiły one tych listów do- 
tyohozas wszystkiego za 11 000 zł. Można tak­
że w walorach galioyjskioh lokować ezęśo za­
pasów kasowych, fanduszów emerytalnych, ko 
lei państwowych itp. Mówca cświadosa, ża po- 
rusay tę sprawę w toku debaty budżetowej, a 
na razie stawia wniosek, aby komisya parla­
mentarna Koła przedsięwzięła coś w tej spra - 
wie u ministrów handlu i fiuansów.

Minister Jaw ork i proci p. ByŁa, ażeby 
wypraoował w tej sprawie memoryał dla ko* 
misyi parlamentarnej, poczem Koło poleci jej, 
aby razem z p. Bykiem zajęła się tą sprawą.

P. Wielowieyski prosił prezydyum, aby 
zwołało programowe posiedzenie Koła, by 
umilkły zarzuty, iż program Koła jest nie­
jasny.

Następnie dyskutowało Koło dalej sad 
projektem nowej nstawy karnej.

Peszt 26 października. Ustawy o ślubaoh 
cywilnych tudzież o religii dzieci z małżeństw 
mięszauyoh przedłożone dziś zostaną do san- 
koyi monarszej.

Petersburg 26 października. Z Liwadyi 
donoszą, ie  carewicz i księżniczka A lic ja  by­
li wczoraj na nabożeństwie żałobnem aa du­
szę wielkirgo księcia Konstantego Mikołaje wi­
ozą, poczem odbyli wycieozkę do wodospadu 
Uozusn.

Berlin 26 ptździernika. Ostatnie depesze, 
jakie nadeszły do tutejszej ambasady rosyi- 
skiej, donoszą, że w stanie zdrowia owa nie 
zaszła żadna zmiana.

Breet 26 października. Na parowcu „A.re- 
thuse" pękł kooiół parowy, skutkiem czego 
wybnchł pożar na okręcie, wszelako stłumiono 
go ryohło. Sześć osób zginęło, a dwadrieśoia 
jest rannych.

Petersburg 26 października Choler* w y­
gasła już w Petersburgu, w Warszawie i 
dziesięcin innych guberniach.

Wiedeń 26 październik*. Wczoraj odbyła 
się znów kilkogodzinna konferenoya n.td re 
formą wyborczą, w której wzięli udział człon­
kowie gabinetu i mężowie zaufania stronnictw 
wohodząoyoh w skład koalioyi. Konfereneya 
ta zarówno jak wszystkie poprzednie miała 
charakter ściśle poufny, to też wszystkie do­
niesienia, jakie ostatnimi dniami pojawiły się 
w dziennikach o rezultacie dotychczasowych 
narad nad tą sprawą, są tylko dowrlną kom- 
binaoyą nie mającą żadnej po lstawy. Za kilka 
dni zbierze się konf»rencya ponownie.

Wiedeń 26 października. Król serbski od­
jechał wozoraj do Belgtadu.

Petersburg 26 października. Biuletyn o 
stanie zdrowia cara, wydany wczorai o je d l i ­
nie 11 przed południem opiew a: „W  nocy ze
środy na ozwartek spał car mało, a wozoraj 
wstał o zwykłej godzinie. Apetyt, miał taki 
sam jak we środę, a puohlina nóg nie zwięk­
szyła aię“.

Petersburg 26 października. Dotychczas 
me zrobiono carowi żadnej operaoyi ceiem 
zmniejszenia opuohlin nóg. W ezcr*j krążyły 
tu o stanie zdrowia cara bsrdzo niepokoją oe 
wieści W  drakami Gońca urzędowego przygo­
towano już 200.000 egzemplarzy manifestu, 
który r_zrzuoony ma byó w dniu ślubu oare- 
wioza.

Petersburg 26 p iź  Iziernika. Bialetyn o 
stanie cara, wydany wozoraj o godzinie 8 wie 
ozorem opiewa: „W  oiągu dnia nie miał car
ani senności, ani kurczów. Apetyt zadowalnit- 
jąoy. Opnehliny nie zwiększyły się".

D r, M  A. I I  1-
powrócił

n lica  ja g ie llo u s u a  84 .

Uzdolniona akuszerka znana z długoletniej 
ohlubnei praktyki poleca Szan. Paniom swoje 
usługi.
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PROM ESY
Wiedeńskie losy komnanlne

H F  po 3 złr. 75 ct. wraz zc itimplim
C I ą .g * n .I e n .le  2  l la to p a .ć L a . i -  "to.

Główna wygrana ko-on 400.000.
Przy zamówianiach z prowincyi uprana iii o do­

łączenia aa portoiyum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 60.000 złr.

R a k  aadtożeni* 185$.
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Dom bankowy i haato: wymiany we Lwowie: diet.

iharalw Ludwika 1- 1,
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Wiedeuitsie lisy kamusaina po 376 wraz z* stem­

plem. Główna wygrana 400.090 koron.
Wydowsietwo ja^sty Losowa* „NADZIEJA". ?r»- 

asm trata raosaa i-sSO, Na ąrowiacyi uh 1-30.
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172 25 Uniony — Bankrereiny — •— , Lv,n- 
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RUCH POCIĄGÓW.
Czas środkowo-europejski, wcześniejszy od lwowskiego 

o 36 minut-

O d ch od zą do s
Pociągi

pospieszne osobowe

Telegramy „Przeglądu
Wiedeń 26 października. Na wozorajszem 

posiedzeniu Koła polskiego zażądał p- W l. 
Gniewosz, aby Koło domagało się w oso­
bnym wniosku zmiany niedogodnego dla rol­
ników rozporządzenia o wydawaniu soli bydlę­
cej. Na wniosek p. Wielow.eyskiego uchwalo­
no, ażeby prezydyum Koła porozumiała się w 
tej sprawie prywatnie z ministrem skarbu. 
P. Kraiński przedstawił smutny stan rolnictwa 
i żądał, aby Koło przeprowadziło szczegółową 
dyskusyę nad przyczynami upadku rolnictwa.

Następnie p. Wielowieyski interpelował 
obecnego na po-iedzenin ministra Jaworskiego, 
w jakiem atadyam znajduje się sprawa Mor­
skiego Oka, przyozem wskazał na rozgorycze­
nie, jakie panuje między góralami z powodu 
zbudowania przez Węgrów schroniska na spor- 
nem terytoryum.

Ministsr Jaworski cdpowiedział, że geo­
metrzy austryaooy i węgiersoy ukończyli już 
swe prace pomiarowe i akta nadeszły już 
do obu ministerstw Obaj referenoi wezmą 
dłuższy urlop, ab? zbadać gruntownie oa ły  
spór, «  w lutym 1895 zjadą się na teryto- 
rynm spornym i przedstawią eobie wzaje­
mnie rezultaty swoioh badań, poozem n a ­
stąpi albo porozumienie aię obu ministerstw 
albo teź apelacja do jakiegoś sądu roz­
jemczego.

N a d e s ł a n e *

Rubryka ta ule potsaoda* ed Redakcji, aie bierze tot 
ofin a* siebia z?- sią żadnej odpowisdzLLaoś.-L

Na występy Modrzejewskiej poleca naj­
większy i najobficiej zaopatrzony magazyn 
Lornetki teatralne od 2 złr. do 100 złr. 
Lornetki ręczne damskie od 2-50 do 30 złr

Adolf Silberstein
optyk i m e c h a n ik

L W O W I E  ulica Karola Ludwika liczba &W E

Okulista aperator

Dr. Teodor B a tła b a n
b, Myfftmil prof. BoryslkiGwicz*,. 7.

Dr. Czesław Waligórski
b. lekarz oddziała pi-of. Wint.raitza i Banedicta w Wie-

dni osiad ł w  S am borze .
Wizach nauk takuśkich

I> r . B. M A D E Y 8 K 1
b. eliw-asystent klin. lekar. uniwers, Jagfalońskiago

lekąrz chorób wewnętrznych
mięsaka obecnie ul. Akademicka 1. 10, ordyauje od g. b—5 

Telefon er cukierni Wgo F. Grossa w parterze.
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Krakowa, Wiednia,Wro­
cławia, Berlina , .

Warszawy . . .
Chabówki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Rzeszów 
Chabówki przez Rze­

szów lub Przemyśl .
Chabówki przez_ Stryi .
Muszyny • Krynicy, Że­

giestowa przez Tar­
nów lub Rzeszów 

Muszyny. Krynicy, Żeg.
przez Tarnów 

M.-Kr. Żeg. przez Stryj 
Mezó-Lab., Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl 
Nadbrzezia i Tarnobrz.
Podw. i Brod. z dw. gł.

, „ z Podz
Snczawy.........................
Czortkowa przez Halicz 
Husiatyna przez Halicz 
Słobody rung. Kopalni 
Nowosielicy . . . .
Berhometu, Czudyna 
Radowiec . . . •
Kimpolungu . ■ •
Sokala . . . .
Bełżca . . . . .
Borysławia przez Stryj 
Ławocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz,Peszt 
i Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa, Doliny,

Bolechowa przez Stryj 
Skolego i Chyr. via Stryj 
Stryja i Skolego . .

P rzych od zą  z  :
Krakowa (Berlina,Wro­

cławia, Wiednia) .
Warszawy . . .
Chabówki (Zakop.) przez 
Przem. Rzesz, lub Tarn.

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów . . . .

Chabówki przez Stryj .
Muszyny-Krynicy, Że­
giestowa przez Tarnów 

Musz.-Kryn, Żeg. przez 
Rzeszów lub Tarnów .

Mezó-Lab., Szczawnego- 
Kulesz przez Przemyśl 

Nadbrzezia i Tarnobrz.
Podw. i Brodów dw. gł.
Podw. i Brodów Podz.
Suczawy.........................
Kimpolungu .
Radowiec . . ,
Berhometu i Czudyna !
Nowosielicy . . . .
Słobody rung. Kopalni 
Husiatyna przez Halicz 
Czortkowa przez Halicz 
B°jysławia przez Stryj
Bełżca
Sokala . . . .

S Ławocznego (Pesztu,
Misk., Sz. Munk.)Chyr, 
i Stanisł. przez Stryj 

Stryja i Skolego .
Skolego, Chyrowa i Sta­
nisławowa przez Stryj

Uwaga: Godziny drukowane grabami liczbami ozna* 
czają porę nooaą od 6 wieczorem do godz. 5 a. 59 rano.

W biórza informacyjna* o, k. auitr. kolei pauitwo- 
wyeh we Lwowie, ul. Trzedago Maja 1. 3 (Hotal Imperial) 
jest iprzedaż biletów gśnfowych, okrężnych, dowolnie aesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym, Informacje w sprawach tary 
fowyoh i przewozowych

7 -1 0

7 -1 0

9-00
9*00

9 0 0

6 -3 5

6 -3 5

6-35

Ciągnienie 5 listopada 1894.

Główna wygrana 50.000 zlr.
na 3%  losy aust. zakł. kredyt, 
ziemsk. z r. 1889 sprzedają po 
50 ot. i stempel 5C ot. razem 

po 1 złr.

iO H A Ł  & Ł IŁ 1 E I
I D o m ,  t > a i a . l c o - w 3 r  l  k a n t o r  ■ w s r z n i a .n . y .

Zlecenia z prowinoyi załatwiamy odwrotną pooztą bez doliczenia jakiejkolwiek prow izji
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" V  E  F i .  J \ .
przez Florencyą Marryatt.

(Ciąg dalszy).
TymozMem oiekawi widowisko uliczne 

zw róoiłj wkrótce oałą uwagę obu stron. Tłum, 
napływający zewsząd, stawał się z każdą ob * i- 
lą bardziej zwartym. Ludzie, przybrani w ohy­
dne maski, naśladujące psy, małpy i dyahłó er, 
wykrzykiwali głośno pod oknami; wiązanki 
kwiatów, wyrzucane w górę, spadały u stóp 
pań, a garśoiami rozrzucane z przejeżdżających 
powozów oukierki wielki popłooh w , woły wały 
między bandą uliczników.

C&ła przedstawienie do złudzenia naślado­
wało włoskie karnawałowe „Corso14. Verę mi- 
mowoli zaciekawił i en urozmaicony a tak no­
wy dla niej obraz. Nie mogła powstrzymać 
śmiechu na widok potwornego tygrysa o zie­
jącej paszczy i zadartym ogonie, poruszanym 
za pomocą sznurka. Grupa złożona z tśmieszo- 
nych Anglików, oudacznie ubranych, wywołała 
ogólną weiołość; lecz obok karykatur było też 
wiole prawdziwie pięknych i m»lowniczyoh 
kostyumów. Wozy, przystrojone fhgami i kwia­
tami, przesuwały się wśród tłumu masek, w io­
ząc grupy, przedstawiające rozmaite sceny hi­
storyczne i alegoryczne, a długi szereg rozmai­
tych karet snuł się za niemi. Mężofc>źui, nie­
którzy w maskach, niektórzy bez nich, jechali, 
siejąo dokoła kwiaty i „ojnfefcti“, a gawiedź 
uliczna, krzycząo i śpiewając, ciągnęła ca nimi 
hałaśliwym orszikiem.

Yera patrzyła zrazu ze zdziwieniem, po­
tem z zajęciem, a wkońau z prawdziwą rozko­
szą, bo wrodzona jej warołośó wzięła nareszcie 
górę nad smutkiem. Przechylona przez poręoz 
krzesła swojej pani, zaróżowiona, uśmiechnięta, 
tonęła w barwnym tłumie, gdy naraz jakaś

przeszkoda zatamowała powolny pochód karet, 
tak, iż wszyscy prawie siedzący wewnątrz pod­
nieśli się jednocześnie, aby zobaczyć, co się 
stało. Wśród tego ohwilowego zamięszania 
wspaniały bukiet cieplarnianych róż, któremu 
towarzyszył rzucony w powietrze pocałunek, 
potoczył się u stóp p»ni Oonway Jonas, a ten, 
który go rzucił z powozu zajmowanego przez 
trzech mężozyzn, uohylsł na ohwilę kapelusza, 
al'y przoauaąć ohistką po rozgrzanem czole. 
Był to ru:h przelotny tylko, ale Yera, której 
cozy utkwione były  przypadkiem w tę zagad­
kową rostsó, błysfcawicznem spojrzeniem po­
znała G.rdona Romilly. W  gwałtownem, nie- 
poLamowanem uniesieniu radośoi rzuuła się 
naprzód, wołająo:

—  G o rd o n , G jr d o n !  ja su is io i !
I  jak bezprzytomna wybńgla z balkonu i 

poskoczyła na ulicę.
Tłum śoisnął ją zaw62ąl. Zdyszana, ubez- 

władaiona, usiłowała przemocą utorować sobie 
drogę wśród niego, ale było to niełatwą rzeozą. 
Jakiś napńł P’-j*uy człowiek potrącił ją szorst­
ko, kwieoi&tfrtt koszem kwiatów zasłoniła jej 
cozy, a gromada krzyczących uliczników zata­
mowała drogę. Tymczasem powozy m szyły da­
lej. R »z ozy dwa z ochrypłej jej piersi wyrwało 
się jeszcze namiętno, rozpaozli .se wołanie uko­
chanego imienia, zagłuszone uliczną wrzawą; 
z zalamar.emi rękoma daremnie błagał* bez­
myślną rozpasaną gawiedź, aby ją przepuściła 
naprzód, ale odpowiadano jej tylko śmieohem 
i żartami. Jaszcza raz zebrawszy oscatti sił, 
próbowała przecisnąć się ku środkowi ulioy, ale 
odepchnięto ją brutalnie. Naraz usłyszała taż 
za sobą głos pana Conway Jonei:

—  P a n n o  Wsroniao, co to je s t?— zapytał.— 
Diaozego odbiegłaś twojej paui? Wtaoaj zaraz. 
To nie jceś stosowne miejsce dla ciebie.

— O, panie! puść mnie, proszę i — zaklinała 
go ze łzami. — Pozwól mi dogonić go. On nie 
wie, ie  ja tu jestem... nio domyśla się niczego.

Puść mnie, bo mi serce pęknie z żalu.
—  Nie rozumiem, o kim mówisz —  odparł 

pan Oonway Jones — ale to jedno wiem, że 
nie możesz tu dłużej pozostać, bo teu motłooh 
nie zna granio, ani miary i gotów cię zniewa­
żyć. Chodź natychmiast.

Mówił tonem rozkazującym i wziąwszy 
ją za rękę, przemooą wprowadził napowrót do 
domu. Gdy biernie posłuszna szła za nim po 
wsohodaoh wiodąoyoh na piętro, ogarnęło ją 
straszno zwątpienie, bo pomyślała sobie, że 
Bóg sam, którem u, tak bezwzględnie zautała, 
musi być przeciw niej, kiedy dozwolił, aby ta­
ka błaha przeszkoda rozdzieliła ją znowu z jej 
Gordonem. Zdawało jaj się, żs serce, to biedne, 
znękane jej serce, które przeszło już tyle mo- 
ralnyoh ki tuszy, wyozorpane bezowocną wal­
ką, os atkiem sił uderza w jej piersi, a gdy bla­
da i odrętwiała weszła do salonu, a pani Con­
way Jones, zgorszona jej niewłaściwem postę­
powaniem, otwierał* uita, aby ją ostro zganić, 
nogi zachwiały się pód nią i jak martwa opa­
dła na dywan "Wcedy wszystkie obecne panie 
zinieohały pytań i ciekawyoh komentarzy i 
rznoiły się ku mej, aby ją latować.

— Biedne dziaoLo! Pewnie zobaozyła swego 
koehauka... —  r z e k ł a  litościwie jedna ze star­
szych kobiet, rozcierając jej zimne jak lód 
dłonie.

— A le i to być nie może — upewniała za­
kłopotana pani Conway Jonas. — Ona tu nie
zna nikogo.

— Dla kobiety nie ma cio  niepodobnego — 
zawyrokowała wesoła młoda Belgijaa. — To 
jakaś sprawa sercowa, wierzaj mi pani. Wszak 
słyszałaś jak krzyknęła?

Ale pani Conway Jones obstawała wciąż 
przy swojem, a gdy po kilku minutaoh Yera, 
której silne sole dano do wąohania, otworzyła 
nawpół błędne i wystraszone oczy, spytała je j:

— No i oóż... ozy oi już lepiej?
— Czy ja byłam cUora? — spytała Yera,

j usiłując podnieść się o własnych siłach.
Naraz pamięć jej wróciła wraz z prayto- 

mnośoią i przyłożywszy rękę do skroni, sze­
pnęła rozpaczliwie:

— O mój Boże!...
—  Już widzę, żeś zupełnie przyszła, do sie­

bie — badała ją pani zaciekawiona. — Zoba­
czyłaś na ulicy ooś, oo oi sprawiło silne watrzą- 
śuienie, a może ci się wydało, ża poznałaś k o­
goś znajomego? Osy tak? Myślałam, ża nie 
znasz. nikogo w Biiiisetsbnrgu i ża rodzina 
twoja mieszka gdzieś aa prowincyi. Te panie ] 
musiały pcmyśleó, ż- ś zmysły poutrtdeła, gdyś 
tak wybiegła bez opamiętania na ulicę. Kto 
to robi takie rzeczy!

— Przepraizam panie... zapomniałam się — 
pokornie tiómaozyła się Vera, spoglądając na ] 
pochylone kn niej obce twarze. I  przypomniaw­
szy sobie, ożyje to imię z g łę liu  duszy wybie­
gło na jej uscft w ohwili, kiedy zapomnieła o 
świeoie całym, zarumieniła się gwałtownie i 
dodała: — Zobaczyłam kogoś, oc mi p r z /p o - : 
mniat dawnego przyjaciela Oto i wszystko. 
Bardzo mi przykro, że niechcący narobiłam

( państwu tyle kłopotu.
! — Możeoyś chutała powrócić do domu? —

spytała, paai Conway Jones.
' — Bardaobym rada, jeżeli pani mcźa obyó
j się bezemuie —  odpcrła.
j Sprowadzono więo dorożkę i odesłano ją 
i do domu. Ta oohłonąwszy w samotności s pierw- 
i szego wrażenia, Yera przyszła do przekonania, 
że wypadek, który tylko oo się zdatzył, zali­
czyć mogła do pomyślnych, a to przelotne wi­
dzenie 6 warzy Gordona Roinilly uylo dfaa niej 

“ nowym bodii&m, aby me ustawała w energii 
i zabiegliwośoi, dopóki nie osiągnie upragnio­
nego celu. Od tej ohwili nie zaznała spoozyn- 
ku we dnie i w nocy, aż do dnia, kiedy ży­
czeniu jej nartszoie stało się zadość.

Wszystkie wpół żartobliwe, wpół powa­
żne pytani* swojej pum w tym przedmiocie

zbywała niezmienną odpowiedzią, ża dostrzegła 
w tłumie twarz, która jej przypomniała dawne­
go pizyjaoiela, a na morały, iż była za młodą 
jaszoze, aby myśleć o kochanku, odpowiadała 
milczeniem. Państwo jej tak zajęoi byli odda­
waniem wizyt i zawieraniem nowyoh stosun­
ków i znajomości, że Yera, pozostawiona samej 
sobie prz&z większą csęśó dnis, miała zupełną 
swobodę rozporządzania czasem saoim  i osobą. 
Błądtąo oałeini godzinami po ulicach w na­
dziei ponownego, przypadkowego apotkania się 
z Gordonem, n:e dawała się zrazić źadnem nie­
powodzeniem. Ośmieliła się wymówić r*z jego 
imię przed służbą miejscową i zapytać o niego 
w jednym, ozy dwóch magazynach, ale nigdzie 
nie zdołała zasięgnąć żadnych informacyi. Miała 
ciągle w pamięci ostatnie słowa ojoa Józef*, 
który jej przykazał związek swój ■ małżeński 
trzymać w głębokiej tajemnicy prze i światem. 
Jeżeli ten, którego poczytywała za świętego i 
nieomylnego, a zarazem za najrozumniejszego 
człowieka na ziemi, tak silny nacisk położył 
na to, więc musiała być ja-raś ważiia przyczy­
na potemu.

Gordon był dla niej ideałem wszystkich 
zalet serca i duszy; ni® mogła zgoła pojąć je­
go postępowania, ale w prostocie swojej wie­
rzyła moono i niezachwianie, że ou to wszyst­
ko jej wyjaśni; więn marzył* już tylko o tern, 
aby oo prędzej zobaczyć Bię z nim i upewnić 
go, ie  docbo»*ła  mu tajemnicy. Tymczasem 
ten, do którego rwała się cała jej stęskniona 
dusza, w wesołem - towarzystwie zakończywszy 
karnawał, wyjechał na eaiy tydzień do Paryża, 
a biedna dzlewozyaa, która go kochała tak 
wiernie, dzień za dniem cierpliwie przebiegała 
w różnych kierunkach ulioe Biiijsenburga, szu- 
kająo go daremnie. -

(Oiąar dalszy nastąpi).

f Poleca się handel win L u d i w i k a  Sts-cLtanciAiliears. w e  L w o w i e
nłr.)i9ite nwy.t;.

« i r «  1 it-an 1 /, c t .  «»f2 w y r e i s  
tt a V Ki i ifl ik lł-H #  S ci .

/ i .H ł t u D i i l e  tutki meSUjoa., JNiemo- 
jow sinego, tbadane p r t ;  mHj-kie laboia- 
toryum, »% do nabycm wszystkich tra­
fikach. 633

K  o c o  v  50 sztuk m  konie w pasy 
czerwone z ca .nym  własnego wyrcbu 
z owezej wełny, mocne po tr50 sztuka 
Zarząd dwora Łapszjn Brzeziny,

3  k l a c z e  8>eśc:oletnie, 161 ej miary 
baidso ailne, dla braku zajęcia pi zez z i 
mg do sprasdan a ewintualnie przezimo­
wania Wiadcmi ść w biurze dzienn.ków 
Wgo Plobna Karola Lud wita 9. SObO 3 5

JH inro nauczycielskie p. Morawskiej 
ul. L aicka 10 poleca nauczycielki, bony, 

panny zaraądc ,ynie. 30 >7 * — 6
C o m a c n i K  kaucelzryjny z odbytą 

praktyką w większym majątku poszukuje 
posady, E. K. restante Przemyśl.

h< 61 2 - 2
O s«ob a  a dobrem! świadectwami w 

średnim w tka, poszukuj* - mit jaca od i 
listop da jako zarząd j-.yni domu lud pan­
na służąca Łaskawe zgłoszenia poste 
restante Zakliczyn A. B lo. 3 jti3 l  — 3

Z  m l e c z a r n i  c e n t r y f u g a i n e j  
r o z s t ł a  w a s ł o  ś m i e t a n k o w e  j a  
k o t e ż  s t o ł o w e ,  ś w ie ż e  d o s k o -  
n z t e ,  c o d z i e n n i e  w  5 k i l o n y d i  
p a c t k a t k ,  z a r z ą d  d ó b r  U r n a  
„ e s t i e ,  p u c z i a  J l i . l e s z o n e e .  B n -  
k o w i n e ,  Ł a s k a w e  o l e r t y  z  p »  
d a n i e i u  c e n  p r z y j m u j e  t i u s t a w  
S t a s z k i e w i c z  K o m a n e a t i c  

  3065 2—3

Dziczki
jabłek, gruszek, śliwek i ciereśni poszu­
kuje ogród handlowy L u b y c z a  po sta 

i sti.cya. 3061 2 6
W lH w  k u r a c y j n e  dalmatyńskia 

czerwone, przeciw uiedokrewnosci, wzma­
cniające tołądek i fomagające trawieniu. 
butLlkr. 66 ct. poleca handel win i deli­
katesów M. Balau, róg Brajerowstiej wa 
Ls-owie. Hfi,l 8-8

W m a j ą t k u  L i s k i ,  p o c z t a  H u l-  
c z e ,  s t a c j a  k o l e i  B e ł z  a ą  d o  
s p r z e d a n i a  '4 k o n i e  w i e r z c h o ­
wce. k o ń  k a s z t a n  Ł e z  o d m i a n y  
4  l e t n i  15*1, m i a r y ,  p A ł  k r w i  
a n g i e l s k i e j ,  k l a c z  i t a l o w o - d e  
r e e z o w a t a  5  l e t n i a  1 5  s t i a r y  
p ó ł  b r w i  a r a b s k i e j .

Dentolina
najlepsza glicerynowa pasta w tutkach

do
ozyszozenia zębów i konserwowania dziąseł, oraz usuwa 

wszelkie choroby gardła i ust.
C e n a  2 5  c l. 

j e s t  t o  sp e e y a ln y  w y n la c e k

Jana Ihnatowicza
mag. farm. i chem. sądowego we Lwowie ul. Kopernika 

1. 8., Halioka 1. 11-, w Krakowie ISakieunioe Nr. 20, 
w Czermowc&ek Rynek 1. 2.

Leśnictwo ZassOw pod Czarną
rozsyła od togo listopada: sadzonki leśne, rośliny pną e, ozdobne 

drzewka i krzewy ogrodowe.

m ^ m £ @ sm E 2 2 m ’ą 8 s a s s a m w

99M A R  ¥ A “
Zakład artystyczno-fotograficzny l

przy ulicy F r e d r y  J lr .  7, został znacrnie powi^ksaony

\ t i t v d  s a l a  d o  z d j ę ć  p o r t r e t o w y c h .
Nowe aparaty do wszelkich idjęć tak pirtr.towjch jakotsż architekta)

uiczsych.
Dawa* sala została również powiększoną dA grap du 80 ozób.
Zakład wykonuje wszelkie zamówienia # zakres fototraficmy wchodząc# 

jak reprodukcje, powiękssama do naiural.tij sitltości, ^la.y.iotypie, koloro- 
wauia akwarelowe, pastelowe, olejne 1 hekoniaiatu.y na wale, przyjmuj* za­
mówieni* na cjkkotypie, fotjdruki, ry.uiiKi eto. etc.
O d  Hsj r a n a  ii© tiiej p o p o ł u d n i a ,  w Niedzielę i swist» od 9tej rano 

do łase; w  p o ł u d n i e ,  ulica F r e d r y  Mr. 7.

K aracjjit
etare

' W U N A .
węgierskie, hiszpański* i 

francuskie.

K o n i a * ,  L i k i e r y  
i®  -a .  k

H E E B A T ?
chińską i rosyjską 

poleca

KAROL BAYER
we Lwowie 

przy ul. Krakowskiej 1. 11.

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. aprzyw. fabryki

ś w i a t o w e j  s ł a w y

w BERNDORF

naczynia
a t u t o w e  i a e a e r o w e

ze srebra chińskiego i alpatu

i> . A C Z Y 1 N 1 A
k a c h e n n e  z  c z y s t e g o  n i k l u  
a poręczeniem długoletniej trwałości 

poleca

C. k. Christiana Bastępca

w. BIUKSkl
we Lwuwiz ulica Hetmańska i  2

M ło d y  c z ł o w ie k
lat 28, żonaty poszukuje p sady 
w handlu korzennym, galanteryj- 
nem, broni i welocypedów lub ja­
ko magazynier posiadający egza­

min raońnnkowości handlowej. 
^ Z g łu szen ia  cen t. B ió r o  o g ło  
szcu  KopormSa 1. 11 do L. (2525).

O g r o d n i k  zdolny * Poznańskiego, 
żonaty w silu wieku z odbyłemi pi akty­
kami w Berlinie, Paryżu w Królestwie 
Poldkiem obecnie parę >at w Galicyi wy­
każe się batdzo dobremi świadectwami i 
resomkndacyami poszukuje obowiązku za­
raz lub od Nowego Roku poit. rezt. F. 
L  Rzeszów. 30n9 2-2

L eśn iczy  egzaminowany, żonaty, po­
stukuje posady zaraz. M. Karczewski, 
Grzymałów. _____________ 6062 2—3

It p o k o j e  k a w a l e r s k i e  na 1 pią- 
trze ao wynaję-.ia od 1 listopada, w ka­
mienicy prry piacu Bema. dyńizim 10 
guzie o-oecinu kaucblarya Lr. Kulikowskie 
go. Bliższa wiadomość u dozorcy.

H e t y  bóbmowski®, bardzo ładne, ta 
ruo do sprzedania ma Drsżepolski Suko- 
la 4. 8071 1-3

G o < i ) u d a iz  (ekonom) praktyczny,
oszczędny, w średnim wńku, zdrów, po 
trzeluje zaraz posady. Ktmioaka Stra- 
miło*a „Gozpouurz” restsnte. 3072 1 — 3

łrow l A c i ł a m  i udzlalzi* lekcji tań­
ców jak zwykie w domach prywatnych, 
ptnsionatath tudzież w własnym mie­
szkaniu. Zgłoszenia Ltdwiaa Miączynska 
gmach Teatralny lsze piętro, drzwi 7me 
pierwsza brama z piacu Gołucbowskiego.
______________________________ 3i 76 1—3

jkc. u c a j c i e i k a  Aegieiba, muzykalna
z francuzkiem i włosziam, aarai do 
umieszczenia- Age tce  Intemaiionale de 
Madame Sikorska, Kraków, Hotel Bazkl.

bt62 1 — a
W y s o k o  wjksztzłcona F r a n .u z k ~  

angicibkism, bez muzyki, zarsz do umie­
szczeni*. Agen ie Internationale Madame 
da Sikorika, Kraków, Hotel Saski.

i U* O 1—5

D r .  F r y d .  L e n g i e P a  B A L b i J K  B B Z O Z O W T
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżoli w pniu wyświ- 
drowaao flziurkg znany jezt od niepam tjtnych czasów jako 
najznakomitszy irodek piękności, jeżeli jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemioanej 
jako balsam w takim razie zyska dopiero prawie cudowny 
skutek. J żeli wieczorem posmarujemy twaiz lub inne miejsc* 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawi* 
meznaczn łupitże z* skóry, która staj* się przezto lśniąco 
białą i denkataą. Bataam ten wygładza powstał* na twarzy 
zmarszczki i blizny z ospy i nadaje młodocianą barn* twa­
rzy; córze nadaje białość, delikatność i śwlerzość, usuwa 
w najkrótszym cz.iitt piegi, plamy wącrobiane, blizny, czer­

woność nosr, stłuszczenia i wszelkie inne nieozystośd cery. Cena słoika a opisem 
uży;is 1 złr, 50 ct. Dr. Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowied­
niejsze mydło ała ebóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. Do nabycia w każdej 
wiekzzej aptece, mianowicie; we Lwowie u Z. Ruckera; w Krakowie n Wiktora Be- 
dyka; w Csarsiowcach u Golicbowskiago nast, Mahl apt. Schmitdt & Fontin dro- 
f  nerya; w Tarnopolu u Murcyana Krzyżanowski ago; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera. J. Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfred* Biumerithala i w drogneryi A. Haas.

Zarząd browarów Orahera
zawiadamia szanowną Publiczność, że z dniem 
zamknięcia wystawy krajowej dostać będzie

można
znakomite piwo szwechackie

w  beczkach i fBaszkach

u Eliasza Hertera
I, 8 ulica Kopernika.

2892 9-10

T o p o t k i  ła n o w o  z  4  d o a o l z i e -  
m i l i t e r a m i  p o  * łr , 6 . L i c z b y  
d o  z n a c z e n i a  b y d t a  I g o r  i t u r  
2  s z t u k i  z łr .  ii p o l e c a  F i o t r  
C l i a ą s t u n s k i  h a n d e l  ż e la z n y  
w e  L w o w i e  p l a c  K a p i t u ln y  a 
( n a p r z e c i w  K a t e d r y ) .

C e n t r a l n e  b i ó r o  pośr.dmctwa Ce­
lestyny Bidynskiej L »ów , Rynek 29 dom 
Andryoisgo poleca wszelkiego lodzaju 
doborową słuibs. 3067 2—3

Galicyjski bank kredytowy
począwszy od i lutego 1890 wydoje 

47* A s y  g n a t y  k a s o w i
z 3 0  d m o w e m  w y p o tn e d z e n ie m  i 

37,7, A s y g n a t y  k a s o w
z 8 -d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  j 

w a zy stk ie  zaś z n a jd u ją ce  eię w  o b ie g u

I

47,7, A s y g n a t y  k a s  o w e
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprooentowane będą 

począw aay  o d  d n ia  1 u ta ja  ISUfO po 4°/0 ■ 30-dnio*
vrjm tsiminem wypowiedKenie,.

Lwów, dnia 83 atyoKnia 1890.
D j f e i i c y a ,

Pnedruk nie będai* płacony. 1702 9—?

* *  JELan to r w j  m ia n j  ^
c. k. uprz- galic. akcyj. Banka hipotecznego

kupuje i sprzedaje
wszystkie efekta i monety

po kursie ttstensym najdokładniejszym, nie 
licząc aadnej prowizji.

ja k o  d o b rą  i pew ną lo k a cyę  p o le ca :
4*,t pre. tisty
57 listy blp»t-8a.tr proMlswah*
i °i,  , . baz preahll - IW
4 listy Towar* kredytowgga złaniwkłeg.
4 ‘, j '/, „ flanku trajowego 
4°/0 listy zast. Banku krajowego 
5°/, obiig. komunalne Banku krajowego 
4 7 , '/e pożyczką kłajową galicyjską 
4 g/j pożyczkę kraj. galic. koronową

P i e r w s z a  k r a j o w a  f a b r y k a
p lt le io w iu jch  wyrobów z chiński, go erebia, czystego srebra, 

złota, brązu i innych jnetali

Jakubowski & Jarra w Krakowie
F ilia  fa b ry cz n a  w e L w o w ie , Rynek I. 37.

otrzymała srebtny Ktdal rządowy na budoslanej wystawi# w# Lwowie 1892 r. 
Najwyższą nairodę ii a wystawie krajowej Uowskiej 1894 r. D y p lom  h o ­
n o ro w y  rządow y. Fol«ca swoje wyroby trwalsze i tańsze od zagra­
nicznych: wszelkie naczynia domowe, rościelne i cer- iewne dla hoteli, r«- 
stauracyj, cukierni i t. d. Prsyjmuj. repsraaje, złoci w ognia i galwanicznie, 
Brebrzy, nikluj* i broazoje. Ceny krajo » e  f&brjczue. Przyjmuje zamówienia 

na pająki i kinkiety talonowe. 3046 2 — 10

l u s l r t i m e n t i a  m u z y c z n e
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ptsżyczkę propiutjyjną galicyjską 
, x bukowiCfeKą

/, pażyftzkę *ęfl!66 '4ta{ kuiet paustwswoj 
h prapinasjjną węgiarską

Magazyn iułer
P .  C z a p c z y ń s k i e g o

w e  L w o w i e ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  1. I Ż

poleca po cenach możliwie niskich wszelkie gatanki futer po­
dług na nawdsyoh wtórów mody —  skóry na futra i wierzchy 

do tuter oraz matorye na wierzchy do futer.

Cenniki na żądanie franko.
2749 6-10

4V.„ .. _
¥ l , ’ tęglenki* obllgacyti inde*niz*6yjn^ 
które to papiery Kantor wymia ny Banku hipoteoznego 

zawme aabywa i sprzedaj®
po eeuaeh uajprny«tępniejs*ych.

U W A G A : Kantor wymiany Banku hipotaesnego przyj­
muje od P ■ T. kupujący on wszelkie wylosowane, «  jaż 
płatne miejBcowe ptpieły War.ościowe, tudzież zapa­
dłe kupony >a gotówkę, b«z woztluiego poir^oenia, 
zaś zamiejscowa, jedynie za potrąceniem rzeczy w. s .ych 
kosztów.

, Do efektów, a któryeh wyczerpały się kupony, dostarcza nowy ch arku- 
i  szy kuponu a ych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. |

i
W.

W y s p r z e d a ż .
Magazyn i pracownia futer

B- S  Z ack iew icz  u
we Lwowie ulica Batorego 4, naprzeuiw sądu karnego.

2690 8—12

Hanifaf herbaty ehiń*ko-ro3yj8kiej 
U  B  A  B I E D

u* LwowiSf p L Maryacki 10,
3L. A

p o le ca

HERBATĘ
■btora majowego: 

/, kl. O o n * o  ł .f c  
g o n e h o i i s  ecsrnoS.— 

„ tblór umjowj 5'— 
K a y s o w  c.»rn « «•—
Welange de Łoud :
Wynlewkl h.rb.nt.- u«
WyMlewfcl n.jlopiihofbki . . l*{k>

poleca najlepsM gaianU

K  A  W  Y
o smoka czystym i aromatycznym, która
rozsyła franko opłacone do każdej tta- 
cyi pocztowej 4*/.- kilogr. vr w orecita;

Fortorloo , , P.—
Oub» grubo . £.£0
Oeylon *ieIonŁ „ , 10,—

„ „ prsednta . 10.40
„ „ grubo wttrsileio 10.TO
„ „ perłow* . 10.75

NCooo* »r»bHk» ArointityAuaft 10,%
J*v»a slot*, 10.W

*261 ® ip * k © w su a ie  a l e  U « * y  * ię . '
ZAszAwitmia s prowincji wysyła się odwrotną

pól kilo —.80 
—J* 
1— 
t.01 
14» 
1'0S 
2.06 
1.06

pocztaj.

30 złr. miesięcznie
jako bocmy zsiobek obok wysokiej pro- 
wisyi może zaiobić kałdj Łtu ma znajo 
mości prsfss przyjmowanie obstalankow na 
patentu?aa* a/ijkuiy nsz^dHe łatwe do 
zbycia Oferty z 5 uentooą marką na od- 
powiedo pt-d adre): F .  H su n aceJb

fragz lltfill II.

Magazyn i pracownia futer
Feliksa i Juliana Lubelskich

ulica Wałował. 3 we Lwowie.
Polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 

w skóraoh; gotowe futra i wszelkie inne artjkuiy w zakres 
kuśnierstwa wohodząoe, podług najświeższych fasonów oraz 
przyjmują pokryoia i przerabiania na nowe fasony, L ezą c  p o  

najniższyoh oenach.
Cenniki na żądanie franco.

2761 6-12

Fsirby olejne
lakiery, pokosty, pędzle I wszel­

kie mśdcrjaty larbowe
poleca

Leopold Lityński
Lwów, Grand Hotel

o T o o lc  2 C a s y -  o s z o z ę d n o ś c i
■Najwięifzy okaj>ort aa pro*hacyę.
N* żąiiajjic cenniki grau* i franco.

2278

Fabryka wody sodowej
WE LWOrtlE,

jest do sprzedania.
Bliższa wiadomość u p. Lsbado- 

wicza w drogoeryi W go ńLkola- 
s h t ul. Kopernika i. 1. £044 2 -E

U, 4  c e n t y  mu. 
ż« mieć w 16 m - 
nutacn kąpiel m ao. 
mr kto *upl wan­
nę z n l e p M o  
n y m  aparatem do 
grzania wody. Wan­
ny rozmaite, Tasza 
Darnie domowe plu- 
rienue, w  anny do 
kułysani* i Klosety 

po 9 złr. polaca 
F .  B o u r d o n ,  Lwów Jagielońska 1. 9 

Ilustrowane cenniki darmo.

ow*

Przy rozpaczynających sl§ Saukach
p o lK im y

■ Najprzystępniejszą Naukę

JĘZYKA ANGIELSKIEGO
Dr. Nolońskiego

dla uczących s ię  bez pomocy nauczyciela 
z podaniem wymowy i akcentowania

w  15  l e k c j a c h
z dołączeniem 

zadań i ułatwiających rozmówek

Cena 1 zł. z przesył^ franco 1 zł. 10 ct.

Drukarnia nar. W. Maniackiego 
Lwów, ul. Kopernika 1. 7.

a t i 8 M 8 e 4 a M S M .f i  8 Z *  W

Odpowiedzialny reduktor; L u d w i k  M a i l o w i k i Papier s fabryki Braci Fijalkowikiab w Bialaj. Z drutom *' na*- w  lUaiaokia^T.

I FiMi-1
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W) Hodnk,


